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PERSPEKTYWY WOJENNE
U schyiku  p ie rw szeg o  m ie s ią c a  

c z w a i le g o  roku w ojny  jej d a ls ze  p e r ­
sp e k ty w y  za ry so w u ją  się coraz  w y ra ­
ziściej. Jes ien ią  lego  roku n ie  tylko li­
ście z d rzew  sy p ią  się p rzedw cześn ie  

cbiidie. P a d a ć  też z a c z y n a ją  w p roch  
n iem ieck ie  z ludzepia ,  o s ta tn ie  n iem iec ­
kie nadz ie je ,  d o ty c z ą c e  możliwości teu- 
tc ń sk ieg o  zw ycięs tw a .

Ś w iadczy  o tym p rzed e  w szyslk im  
sy tu a c ja  n a  froncie w schodnim . -Można- 
b y  -a lap id a rn ie  s c h a ra k te ry z o w a ć  
‘ra w e s lu ją c  w sp o só b  n a s t ę p u ją c y  je 
c e n  z f ra g m e n tó w  o sta tn ie j  m ow y pre  
m :e ra  C hurchil la : „Co dc  frontu w schó d  
n iego  — w y s tc rczy  że pow iem , iż m a ­
my koniec  w rześn-a" .  Is totnie, w  tym 
j e s ‘ rzecz. G d y b y  arm je  H itlera s ta n ę ły  
u b ram  S ta l ing rad u ,  w N cw orosy jsku  i 
p rzed  Groźnym w io sn ą  lub n a  p o c z ą t ­
ku l a ta  — s y tu a c ja  m o g ła b y  s t a ć  się 
p o w a ż n ą  n-ebezp ieczną .  N atom ias t  
iirw cwa, zac ię ta ,  w y n isz c z a ją c a  w a lk a  
pozycyjna ,  toczo na  n a  tychże te ren ach  
w os ta tn ich  d n iac h  w rześn ia ,  w  p rzed e ,  
dniu paźdz ie rn ika ,  n io s ą c e g o  pie rw sze  
p o d m u c h y  rosyjskiej jes ieni i zimy, 
s tw ie rd za  n iezb ic ie  jedno: Hitler p rze ­
gra! tego ro czne  lato, to la to  o b e zce n ,  
nej, bezpow ro tne j d ;a  n iego  w artośc i ,  
o s ta tn ie  lato, g d y  W ie lka  B ry tan ja  i 
S tany  Z jednoczone nie by ły  jeszcze  d o ­
s ta teczn ie  p rz y g o to w a n e  do d e c y d u ją ­
cej z nim rozpraw y. Miel ro.cję publicy- 
s ‘a  lo n d y ńsk iego  „T im esa"  W icham  
S teed  p isząc :  W tej w ojn ie  a l t e rn a ty w a  
Hitlera co do z w y c ię s tw a  brzmi: te raz  
iub n igdy, zaś  n a s z a  a l te rn a ty w a :  teraz  
lub później". I d la te g o  ja sn e  b y ły  ce le  
tegoroczne j s t ra teg i i  niem ieckiej.  N iem ­
cy  p rag n ę l i  u zy sk a ć  rozs trzygnięcie  
waljci n a  W schodzie  zanim  jeszcze An- 
g lja  i S tan y  Z jednoczone b ę d ą  mogły  
p rzy s tą p ić  do  akcji ląd ow ej  n a  kon ty ­
nencie .  Hitler p o s tan o w i ł  z d ru zgo tać  
Rosję jszcze w roku 1942-im i to la tem  
lub w c ze sn ą  jes ien ią .  Z ad an ie  to  m ia łc  
być  d o k o n a n e  przez po tężne , sk o n cen ­
t ro w an e  ude rzen ie  n a  południu , szyb 
kie s fo rsow an ie  S ta l in g rad u ,  rozdz ie le ­
nie sow ieck ich  armji pó łnocn ych  i- p o ­

łudniow ych . zniszczenie  ich n a jw ażn ie j ­
szych p o łą cz e ń  k o m u n ik acy jny ch  i z a ­
opa trzen iow ych ,  a  n a s tę p n ie  z d ru z g o ta ­
nie każd e j  z nich z o so b n a .  W tym celu  
N iemcy zgrom adzili  n a  w scho dz ie  c z te ­
ry p ią t e  sw ych  sił lądo w y ch .  Z d ecyd o ­
wali się p rzy tem  p rz e s u n ą ć  n a  front ro ­
syjski sw e  siły  lotnicze i a r ty le r ję  prze- 
c w lo tn i c z ą  w tak  wielk im stopniu, iż 
musieli p ra w ie  ca łko w ic ie  z a n ie ch ać  
w alk i lotniczej przeciw  Angljr, silnie 
o g ran iczyć  n a  zachodn ich  te r e n a c h  o 
k u p o w a n y c h  s w ą  o bronę  p rzeciw lo tn i­
cza, a  w sch o d n ie  te r e n y  o k u p o w a n e  i 
Prusy W scho dn ie  ca łko w ic ie  n iem al tej 
o b ro ny  pozbaw ić .  Dla o s ią g n ię c ia  t e ­
go ce lu  H:tler n a k a z a ł  gw a łto w n e ,  nie 
l iczące  się z żadnem i ofiaram i kolejne 
fo rsow an ie  Kerczu, o b sza ró w  między  
C h arko w em  a  Donem, R ostow a, p o d n ó ­
ży K aukazu, a  n a s tę p n ie  Sta l ingradu- 

'Mamy kon iec  w rześn ia ,  zb liża  się p a ­
ździernik, a  ce le  tegorocznej n iem iec­
kiej s t ra le g j i  w schodn ie j  nie zos ta ły  
o s ią g n ię te  i jest w ięcej niż w ą tp l iw ą  
rzeczą  b y  m og ły  b y ć  w tym  roku o s i ą g ­
n ię tem u S zybka  po czą tk o w o  ofenzyw a 
n iem iec k a  n a  K aukaz  u tk n ę ła  n a  te r e ­
n a c h  N ow orosy jska ,  M aikopu  i Tereku. 
P a m ię ta ć  z a ś  t rzeba ,  że strome, w ysoko  
po łożone  drogi, p ro w a d z ą c e  przez Ka 
u kaz  od po łu dn ia ,  s t a j ą  się od  p o c z ą t ­
ku p a ź d z ie rn ik a  aż  po  m aj b a rd z o  n ie ­
d o s tęp n em u  D ro ga  zaś  w sc h o d n ia ,  w io ­
d ą c ą  wzdłuż m orza  K asp ijsk iego  jes t 
b a rd z o  w ą s k a  i obfituje, np. p o d  Der- 
ben tem , w b a rd z o  trudne, id ą c e  k r a w ę ­
dziam i gór p rzejc ia .  A p rzy tem  po  d r u ­
giej st ron ie  K aukazu , w  Persji s to ją  w 
p o g o to w iu  p o tężne  w o jsk a  a ljanck ie .  
I w ie le  oznak  zd a je  się w sk a z y w a ć  n a  
to, że Churchil l  p o d c z a s  swej os ta tn ie j  
b y tn o śc i  w  Moskwie i Kairze mówił o 
ew en tu a ln o śc i  p o m o c y  X-ej armji b r y ­
tyjskiej d la  Kaukazu. Jeszcze b a rdz ie j  
n iepom yśln ie  u k ł a d a  się d la  Niemców 
s y tu a c ja  p o d  S ta l ing radem . Bój o to 
m iasto , a  w ła śc iw ie  o skruszen ie  s y s te ­
mu p o łącz eń  pó łno cny ch  i po łudnio  
w yćh  armji sow ieck ich  i o n iezm iernie  
w ażn e  sow ieck ie  sz lak i kom unik acy jne



2 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 17 (47)

zamienił 3 ie  w straszliwa., w y n isz c z a ją ­
c a  ob ie  s trony  rzeź. „Dla z d o b y c ia  m e ­
tra  terenu p o d  S ta l in g rad em  — pisze 
k c n re s p o n d e n t  włoskiej „G a z e l la  del 
P cp o lo "  — traci się tonny m a le r ja łó w  
w y b u c h o w y c h .  W sercu  teg o  p ie k ła  Ti- 
m oszen ko  zg rom adził  d o b o ro w e  o d dz ia  
ły  sow ieck ie .  Ich żołnierze w a lc z ą  jak  
dz ik ie  zw ierzę ta ,  jak  sza leńcy .  Jest d o ­
p r a w d y  w tern coś s t ra szn eg o ,  n ie lu d z ­
k ie g o  i n iepo ję tego" .  Bój p o d  S ta l in g r a ­
d e m  rozrósł się p rzy tem  do rozm iarów  
o lb rzyn rch .  Biorą w nim udz ia ł  miljony 
ludzi,  p rzy  od po w ied n io  ogrom nych  
i lo śc iach  sam olotów, czołgów, ar ty ler ii  
3 wszelkiej innej b ron i m echanicznej.  
A. w  m om encie  p i s a n ia  tych słów —-w  
dn iu  25 w rześn ia  — m ija  57-y dzień  lej 
p o c ią g a ją c e j  za. s o b ą  s t rasz l iw e  ofiary  
w alk i o S la l ing rad .  N a d c h o d z ą  też 
w ła śn ie  w iad om o śc i  o p o w ażne j  kontr­
akc ji  pod ję le j  w  S ta l ing radz ie  przez 
v/c-jska sow ieck ie  od  22 w rześn ia .  Bez 
w zg lę d u  je d n a k  n a  to, jak  się da ie j  roz­
w in ie  s y tu a c ja  p o d  S ta l in g ra d e m  jedno 
je s t  p ew n e :  S ta l in g rad  n a  d w a  m ie s ią ­
ce ,  tak  cen n e  d la  Hitlera, le tn ie  m ie s ią ­
ce , a  być  może n a w e t  n a  znacznie  d łu ­
żej, za trzym ał n a  so b ie  g łó w n ą  p o tę g ę  
armji niem ieckiej.  S pow odu je  on p rzy ­
tem  tak  ciężkie  jej zm ęczenie  i tak ie  
n a d sz a rp n ię c ie  i jej z a sob ów , iż p rzed  
n a d e jś c ie m  zimy nie b ę d z ie  zd o lną  do 
z a d a n i a  Rosji c iosów  d ru zgo cących .  
Zwłaszcza , źe siły  jej w y c z e rp a ły  .i w y ­
c z e rp u ją  n a d a l  n ie u s ta n n e  sow ieck ie  
a tak i ,  p rz e p ro w a d z a n e  od  W o ro n e ża  po 
L en ingra d  oraz  ciężkie  w alk i  s toczone 
w io sn ą  i latem, n a  Krymie, p o d  C h a r ­
kow em , p o d  Rostowem, n a  s t e p a c h  Ku­
b a ń s k ic h  t u  p o d n ó ży  K aukazu. P o n a d ­
to zaś  jeszcze  jed e n  czynnik  co raz  b a r ­
dziej u t ru d n ia  N iem com  w a lk ę  n a  
Wschodzie: w y cz e rp u jące  b o je  o c h a ­
ra k te rz e  pozycyjnym , a  w ięc  w y m a g a ­
j ą c e  s t a łe g o  zu żyw an ia  i dow ozu  ol 
brzym ich  ilości m a te r ja łu  w o jennego  
toczyć  m uszą  N iem cy co raz  dale j  od 
sw y ch  g łów nych  b a z  zao pa t rz en io w y c h ;  
od  Berlina do  S ta l in g rad u  jest w  linji 
pow ietrznej d w a  ty s ią c e  p a rę s e t  k ilo­
metrów, d o  G roźnego  d w a  ty s ią ce  k i l ­
k a s e t  kilometrów, a  w sz a k  w iele  m a ­
te r ia łó w  w o jennych  w ieźć m uszą  N iem ­
c y  z z ach o d u  JRzeszy, co p rze d łu ża  trans  
p o r t  o d a ls ze  setk i kilometrów.

W  takiej oto  sy tu ac j i  z a s ta je  w sc h o d ­
n ie  a rm je  H itlera  jes ień  i n ie d a le k a  już.

s ław n a ,  n ie z a w o d n a  ro sy jsk a  zima. W o ­
roneż,  Rżew i L eningrad  z jednej, a  S ia .  
l in g rad  i K aukaz  z drugiej s t rony  d o w o ­
dzą, iż bo lszew icy  nie s ą  w praw dzie ,  
przy  obecnej p roporcji sił i obecnej p o ­
s taw ie  armji niemieckiej, zdolni do sk u ­
tecznej cfenzywy, mistrzowsko n a to ­
m ias t  prowadzą: defenzyw ę. Tc leż
front w schodn i b ęd z ie  go rza ł  dalej .  I b ę  
dzie w ią za ł  n a d a l  og rom ne siły w o jsk o ­
w e Rzeszy. To zaś  pozwoli Wielkiej 
Brylanji i S tanom  Zjednoczonym d o k o ń ­
czyć p o s u w a ją c e g o  się n a p rz ó d  p rzy ­
g o to w a n ia  sił p o trzeb ny ch  do  z a d a n ia  
Rzeszy d e cy d u ją cy ch ,  d ru zg o c ący ch  
ciosów.

W stęp em  do  tych ciosów, pow ielrz- 
nem  ich p rzy go tow an iem  s ą  coraz  b a r ­
dziej p o tę żn ie jące  a tak i  a ł jan tó w  n a  
Rzeszę oraz  n a  n iem ieckie  b a z y  w oj­
sk ow e  i kom unikacy jn e  n a  te re n a ch  
ok up ow any ch .  Od m a ja  b.r. t rw a  i s t a ­
le w z m a g a  się pow ie trzna ,  p rzeciw m e- 
m ieck a  ofenzyw a lo tn ic tw a b ry ty jsk ie ­
go. Po raz p ie rw szy  od czasu  w ojen  n a ­
p o leońsk ich  w nę trze '  Niemiec b e z p o ­
ś redn io  p rzeżyw a  wojnę. U dało  się 
w reszc ie  p rze łam ać  od o w e g o  czasu  
t rw a ją c ą  l i a d y c ję  p rz e s u w a n ia  przez 
n iem ieck ą  s t ra te g ię  d z ia łań  w ojennych  
p o z a  g ran icę  Niemiec. Goering, m ó w ią ­
cy  p rzed  p a ro m a  laty , iż nie p o z w o ji 
ani jednej b o m b y  zrzucić n a  obsza r  
Rzeszy, chc ia ł  b yć  go dn ym  n a s t ę p c ą  i 
w y k o n a w c ą  leorji i d z ia ła ń  wielkich 
sz tabo w có w  niem ieck ich  u b ieg ły ch  lat 
s tu  k ilkudzies ięc iu . Ale lego, czego  ie- 
orje te uczy ły  i co N iemcom w c iąg u  
w ieku  z g ó rą  u d a w a ło  się, G oering  nie 
zdo ła ł  o s ią g n ą ć .  Niemcy m a ją  już w oj­
nę, ze w szystk iem i jej ok ruc ieńs tw am i,  
w ew n ą trz  sw eg o  kraju. Bomby a n g ie l ­
sk ie  b u rz ą  dz ies ią tk i  m ias t  niemieckich, 
d e w a s tu ją  niemiecki przemysł, n iszczą  
n iem ieck ie  środki komunikacji .  W o k re ­
sie 1—24 w rześn ia  p rzeżyły  N iemcy trzy 
n a śc ie  ciężkich  a ta k ó w  lotniczych. S i ­
ł a  tych a ta k ó w  jes t coraz  s traszliw sza, 
sku teczno ść  coraz  bard z ie j  d la  Niem­
ców  groźna.

T ak  tedy  obo k  innych don ios łych  
f rag m en tów  o becne j sy tuacji  wojennej 
(o p a n o w y w a n ie  przez a l ja n ló w  s y tu a ­
cji n a  o c e a n a c h ,  n a  Dalekim W schodzie  
.i w  Egipcie) n a j is to tn ie jsze  d la  p e r s ­
p e k ty w  w ojnv  znaczen ie  p o s i a d a ją  te 
d w a  olbrzymiej don ios łośc i z jaw isk a :  
uw ik łan ie  się Hitlera w  w ią ż ą c ą  już od
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p ię tn a s lu  m ies ięcy  gros jego  sił b o jo ­
w ych  w ojnę  w  Rosji, gdz ie  pokotem  
k ł a d ą  s ię  miljony n a j lep szy ch  jego  żoł­
n ierzy  c raz  burzen ie  przez lo tn ictwo al-  
jan ck ie  w n ę trza  Rzeszy, b o d ą c e g o  z a ­
p lecz em  .i b a z ą  z a o p a t rz e n io w ą  armji i 
m ie szc zące g o  cały , w ie low iek ow y  d o ­
ro b ek  n a ro d u  n iem ieck iego .

O b a  te czynn 'ki m u szą  w d e c y d u ją c y  
s p c s ó b  zac iążyć  n a  d a ls zy ch  k o le jach  
wojny. Już k a m p a n je  b o jo w e  z okresu  
w rzes ień  1939 — p ie rw sza  po ło w a  
c z e rw ca  1941 przyn ios ły  arm ji n iem iec ­
kiej p o w ażn e  s 'ra ty . .  Ale is tn ą '  heka-  
to m b ę  tych s tra t  ro z p ę ta ła  w sze reg ach  
n iem ieck ich  d o p ie ro  w o jn a  z S o w ie ta ­
mi. Uwidoczniło się to p rz ed e  wszyst- 
k iem  w dziedz in ie  b roni powietrznej 
O d l a t a  1941-go roku lo tn ic tw o n iem iec ­
k ie  nie jes t w  s tan ie  p o d e jm o w a ć  p o ­
w a żn y c h  a ta k ó w  n a  Anglję. W iosna  
1942 u jaw niła ,  iż i w  innych dz ia łac h  
n iem ieck ie j  m ach in y  w ojskow ej z a c z y ­
n a j ą  w y s tę p o w a ć  b rak i :  m a c h in a  ta
n ie  b y ła  gotcfcwą do a ta k u  w c z e sn ą  
w io sn ą ;  szkolono n o w e  reze rw y  i p r o ­
d u k o w a n o  broń  aż  dó  po ło w y  l a t a ;  i 
d la te g o  o fenzyw a te g o ro c zn a  n a  Rosję 
ro zp oczę ła  się g rub o  za  późno  po  t e ­
mu, a b y  m o g ła  p rzed  z im ą o s ią g n ą ć  
zam ie rzon e  cele . O b ją ć  n ią  p rzy tem  
zdoła l i  N iem cy tylko część  zesz ło rocz­
n e g o  frontu. Trzy m ie s iące  lej o fenzyw y 
dc. m iljonowych c t ia r  n iem ieck ich  p ierw  
szeg o  roku w ojny  n a  w sch o d z ie  d o d a ły  
r-.cwe. o g rcm n e  ofiary. Alfred R o senberg  
•w aryku le ,  pom ieszczonym  w  dn iu  6 
w rz e śn ia  n a  ł a m a c h  d z ien n ika  „Vólki- 
s ch e r  B eobach ter" ,  p rzyznał,  iż n a w e t  
n a ro d y ,  które p on io s ły  k lęskę  w o jen ną  
n ie  d o zn a ły  ta k  w ielkich  s tra t i of:a r  
j a k  n a ró d  niem iecki.  Rezerwy ludzkie  
armji n iem ieckie j u le g a j ą  co raz  w ięk ­
szem u w y cze rpan iu .  Rezerwy z a ś  a la jn c  
k ie  rosną .  A rm ja  n iem ie c k a  n ie u s ta n ­
n ie  ciężko k rw aw i.  Armje p a ń s tw  a n g lo ­
sa s k ic h  po n io s ły  s t r a ty  s tosunkow o 
n iew ielk ie ,  a  ich s i ła  l ic zeb n a  w o b e c  
p rz y s tą p ie n ia  do  w ojny  S tanów  Zjedno­
czonych  i innych p a ń s tw  Ameryki s ta le  
p o w ię k sz a  się. A ngie lsk ie  a ta k i  lo tn i­

cze  n iszczą  p rzem ysł  w o jenn y  oraz  ży­
c ie  g o sp o d a rc z e  Rzeszy i .terenów o k u ­
po w an y c h ,  silnie zm nie jsza jąc  n iem iec ­
ki p o ten c ja ł  w ojenny. P ro d u k c ja  p a ń s t w  
a n g lo s a sk ic h  ,i ich am e ry k a ń sk ic h  sp rzy  
m ierzeńców  rozw ija  się w  spokoju . W 
wielkim w y śc ig u  rezerw  ludzkich  i p ro ­
dukcji  w ojennej s z a la  w yraźn ie  i z d e ­
c y d o w a n ie  p rze ch y la  się n a  s t ron ę  a l-  
jantów. N iem cy z a c z y n a ją  b y ć  w ycze r­
pan ym i,  ’s ło tn a  p o t ę g a  a l ja n tó w  teraz  
d o p ie ro  w łaśc iw ie  s ta r tu je .  To też słusz 
n ie  po w ie d z ia ł  n ied a w n o  an g ie lsk i  mi- 
rnster mjr. Attiee: „Wysiłki w o jenn e  a l ­
ja n tó w  nie d osz ły  jeszcze  do  m om entu  
szczy tow ego .  W rogow ie  z a ś  n a s i  już 
d a w n o  przeszli ten  m om ent .i pon ieś li  
ciężkie  s t ra ty " .  To też p rezy d en t  R oose­
v e lt  m ia ł p o d s t a w ę  do  rz u ce n ia  w  sw ym  
orędziu  z d n ia  7 w rze śn ia  tych  d u m ­
n ych  ,i p e łn y c h  p e w n o śc i  s ieb ie  słów: 
„W szys tk ie  decyz je  s ą  pow zię te .  My 
ch cem y  p rze jść  i p rze jdz iem y do  ofen­
zywy. W ojnę  z N iem cam i skończy m y  w  
Europie  i w  Niemczech".

M am y teraz  w  k ra ju  p ię k n ą  p o lsk ą ,  
p o g o d n ą  jesień . Ł a g o d n e  b la sk i  jej 
s ło ń c a  p rz e s ła n ia ją  n a m  je d n a k  c ie ­
n ie  żalu, sm utku i bó lu  z p o w o d u  s t ra sz  
nych  ofiar i u d rę k  jak ie  co  dn ia ,  od  
trzech już z g ó rą  la t ,  ponosi N aród  Pol­
ski. C iszę i ukojen ie ,  jak ie  w p rzy ro ­
dzie  n ies ie  z s o b ą  p o ls k a  jesień , b ru ­
ta ln ie  z a k łó c a  n a m  okru tny  ter ror  n a jeż  
d źcy  i głuchy, a le  jakże  p o tęż n y  szczęk  
n asze j  z nim w alki.  Idzie ku  n am  zima, 
c z w a r ta  w o je n n a  zima, a  w raz  z n ią  
trw og a ,  jak  z d o ła  ją  p rze t rw ać  z n ę k a n e  
p rz e ś la d o w a n ia m i w ro g a  i w o jen n ą  n ie ­
d o lą  sp o łeczeńs tw o  po lsk ie .  Ciężkim, 
p c  s tokroć  ciężkim jes t n asz  los. A le  
jes t w ie lka ,  j a s n a  p ra w d a ,  k tó ra  w le w a  
n a m  w du szę  o tuchę, d a je  m oc w y trw a ­
nia ,  d a je  siłę  do  walki. Jest n ią  n ie z a ­
chw ian ie  w y ła n ia j ą c a  się z rea ln y c h  
p e r s p e k ty w  w o jen ny ch  p e w n ość ,  iż 
N iem cy co raz  w yraźn ie j  id ą  ku k lęsce ,  
iż a ljanci,  a  w śró d  nich i Polska , co raz  
bliżsi s ą  m om entu  tryumfu i zw ycię ­
stwa.

POZNAW AJMY CZECHÓW!
P o lsk a  p ie rw s z a  w y czu ła  a rcy lud zk ie  i w e sz ła  n a  tę d ro g ę  w cześn ie j  niż ja -

p ie rw ias tk i ,  tk w ią ce  w k oncepc j i  sw o- k iekolw iek  inne  pań s tw o .  Unja Polski z
b o d n e g o  w sp ó łży c ia  n a ro d u  z na rod em , Litwą z a w a r ta  z o s ta ła  n a  d ług o  zan im
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p o w s ta ł  zw iązek  K antonów  S zw ajca r ,  
sk ich  lub S tany  Zjednoczone.

I o b ecn ie  znów ja k  n iegd yś ,  P o lsk a  
p ie rw s z a  d a ł a  w yraz  zrozumieniu w y ­
m o gó w  n a d c h o d z ą c y c h  cz a só w  i z a w a r  
ł a  un ję  z Czecham i. O b a  n a ro d y  acz  
p o z o s l a ją c e  p o d  o k u p ac ją ,  o b a  R ządy  
o d n o śn y ch  k ra jó w  acz  u d z ę d u ją c e  n a  
w y g n a n iu ,  stw ierdziły  iż czu ją  s ię  w o l­
ne. zło u w a ż a ją  z a  p rzem ija jące ,  a  p rz y ­
szłość za  n a le ż ą c ą  do  nich, m o g ą c ą  się 
k sz ta ł to w a ć  w e d łu g  ich  suw erenne j 
woli.

Z aw arc ie  unji s tanow i a k t  n iezm ie r­
nie doniosły, z n a c z ą c y  n o w ą  e p o k ę  w 
d z ie ja ch  o b u  z łączonych  n a ro d ó w  ii n ie 
m a  w  Polsce, ni w  C zechach ,  u cz c iw e ­
go  cz łow ie ka  c o b y  go  z a  tak i  nie uznał. 
Nie po dn ió s ł  się p rzec iw  niem u an i je ­
d e n  głos. Od p ra w ic y  do  lewicy, w szysi  
k ie  u g ru p o w a n ia  spo łeczne, o rg a n iz a ­
cje  poli tyczne, s t ro nn ic tw a  i p a r t je  p rzy  
ję ły  w iad o m o ść  o unji z w estchn ien iem : 
n areszc ie !

Od tego  c za su  m iną ł z g ó rą  rok i tro 
chę  n iep o k o jący m  z a c z y n a  b y ć  fakt, że 
u n ja  p rz e ja w ia  s ię  tylko w  brzmieniu 
d o k u m en tów  urzędow ych , nie zn ać  zaś  
je; ś lad ó w  w w ew nętrznym  życiu n a ­
rodu.

Jak  m o g ą  b y ć  ś lady ,  g d y  o b a  k ra je  
t rw a ją  n a d a l  w  o b c ę g a c h  terroru? — 
z a p y ta  n ie je d e n  czytelnik. Unja nie m o ­
że w ejść  w  życie p rzed  o dzy sk an iem  
wolności.

Może i nie może. O k u p a c ja  o b ezw ład  
n ia  czyny, nie  o b e z w ła d n ia  myśli i  u 
czuć. W życiu obecnym , ta k  bog a ty m , 
choć  podziem nym , w inno zna leźć  się 
m ie jsce  n a  przygotow yw anie klimatu, 
potrzebnego do realizacji unji, b y  g d y  
g o d z in a  w olności wybije ,  o b a  n a ro d y  
m og ły  ją ć  s ię  w spólnej p ra cy ,  nie  t r a ­
c ą c  c za su  n a  żm udny okres  p re p a rac j i ,  
n a  w za jem n e  p o z n a w a n ie  się, p rz y s w a ­
jan ie  w iedzy  o sobie.

To m o ż n a b y  te raz  robić, a  nie rob i 
s ię  w ca le .

N agminnie,  po w szec h n ie  p a n u je  n a u ­
k a  ang ie lsk ieg o .  Kto z a ś  u czy  się tego ,  
co w o b e c  unjii jest na jpo trzebn ie jsze :  
ję zy k a  czesk iego?  Jaki o d se te k  P o la ­
ków  zn a  czeski?  W  jaki sp o s ó b  m a  się 
z rea l izo w ać  zam ie rzon a  jednolitość  
w o jska ,  skarbu ,  szkoln ic tw a, jeżeli w 
k ra ju  nie z n a jd ą  się liczne k a d ry  o d ­
po w ied n io  d o  tej p r a c y  p rz y g o to w a ­
ne, z n a ją c e  znakom ic ie  c z e sk ą  mowę.

c z e sk ą  his torję, c z e sk ą  l i te ra turę ,  sz tu­
kę. czesk ie  s tosunki ekonom iczne  i so c ­
ja lne?  Tej w ied zy  nie n ab ę d z ie  się w 
p a rę  m iesięcy . T rzeba  n a  n ią  czasu . 
Ten czas  m a m y  obecnie .  Gdzie s ą  u c z ą ­
ce  s ię  k ad ry?

Czy liczymy n a  to, że Czesi u ła tw ią  
z a d a n ie  u cząc  się po lsk iego?  Złe b y  to 
by ło  po jęc ie  unji. Jej z a s a d ą  jes t:  rów ­
ny  z równym. My m usim y zn ać  czeski, 
oiji polski.

Aż dziw, że ten  n a ró d  tak  b l i sk ! 
krwią, m ow ą, p rzesz łośc ią ,  o miedzę  
m ieszka jący ,  o b ecn ie  w ęzłem  n a jś c i ­
śle jszym złączony, jest u n a ś  ta k  m ało  
znany. Co wie p rzec ię tn y  P o lak  o C z e ­
chach?

...że m a ją  język n ieznośny, p o zb aw io .  
n i  sa m og ło sek ,  — że s ą  trywialni i m a  
ją  z łą  k uchn ię  a  d o b ry  przemysł, że s ą  
w szędo by lscy ,  „my sem  tade ,  p a n e  Ko. 
lum bus!" ,  że n iem ow lęciu  czesk iem u p o  
u rodzen iu  p o k a z u ją  p ie n ią d z  lub  sm y­
czek (zależnie  od tego  za  co chwyci, 
b ęd z ie  h a n d lo w cem  lub grajkiem), że 
husyc i c ze sc y  n a p a d l i  n a  Ja sn a  Górę,— 
że Czesi n ie  puści l i  amunicji d la  Polski 
w  20-ym roku, — że skradli Zaolzie, — 
że m a ją  o p e rę  „ S p rz e d a n a  n a rz e c z o n a ’' 
i b o h a le r a  n a ro d o w e g o  Szwejka. Oto 
wszystko. N iew yb redn e  do w c ip y  poku  
tu ją c e  po  k a s y n a c h  au s t r jack ich  p rzed  
W ie lką  W ojną, — p a r e  fak tów  h is to ­
rycznych . na jb a rd z ie j  u jem nych, (z p o ­
m inięciem  innych), — w y c ze rp u ją  bez  
resz ty  w szystko  co p rzec ię tny  .Polak  
wie o p o b ra ty m c a c h ,  z którymi złączył 
s ię unja.

Trochę mało.
U czciwość n a k a z u je  w yznać ,  że z fam 

tej s t rony  sy tu a c ja ,  jeśli idzie o zn a jo ­
m ość  (nie o przyjaźń!), p r z e d s ta w ia ła  
s ię znaczn ie  lepiej. W p raw d z ie  za  prze. 
śm iechy  i d o w c ip y  Czesi o d p ła c a l i  s ’ę  
drw inam i. Uprzykrzone k a lec tw o  naszej 
mow y: z a t r a c e n ie  formy „wy", s tan o w i­
ło n iew y cze rp an e  p o le  do  kpin  z „ p a ­
nów " Polaków . Lecz w szystk ie  ce ln ie j­
sze u tw ory  polskiej l i te ra tu ry  b y ły  tłó- 
m aczo ne  n a  język czeski, lecz S ienkie­
wicz by ł ta m  z n a n y  n a  równi z p is a rza ,  
mi czeskimi, a  g d y  p o c ią g  ża łobny , w io ­
z ą c y  ze Szw ajcarii  zwłoki a u to r a  Krzy­
żaków , je ch a ł  przez Czechy, w szystk ie  
d om y p o  drodze , od w ie lkich  b u d y n k ó w  
m iejskich do  na ju bo ższy ch  c h a t  w ie j­
skich, b y ły  rzęsiście , sam orzu tn ie  o- 
sw iętlone. P arokro tn ie  w  c iąg u  o s ta t-
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ruch s tu  la t  Czesi zw raca l i  się do  Po­
laków , p ro p o n u ją c  zm ianę  p isow ni p o l ­
skiej n a  czesk ą ,  b y  dzięki tej zmian ie  
u d o s tę p n ić  C zechom  książki polskie .
N a w ielk ie j w y s ta w ie  p oznańsk ie j ,  n a  
t a r g a c h  lw ow sk ich  i -t.p. -imprezach, 
Czesi s tanow ili  p o w a ż n y  o d se te k  zw ie­
d z a ją c y c h  i k up u jący c h .  N ao gó ł  m ożna  
p rzy jąć  za  pew nik ,  że  w iedzie li  o n a s  
b ez  p o ró w n a n ia  w ięcej ,  niż m y o m ch

Pomimo to nie lubili, o s ta tn io  n a w e t  
n ie  znosili nas .  G łę b o k a  w z a je m n a  n ie ­
chęć, s tos  z a d a w n io n y c h  u raz  dzieliły  
d w a  n a ro d y  bliźn iaczo  sob ie  bliskie. 
N ieprzezw y c iężo na  n ieufność le ż a ła  p o ­
m iędzy  o b o m a  b raćm i,  rom an tyk iem  
a  prozaik iem , lekkom yślnym  rozrzutni- 
ki.em, a  m a te r ją l i s tą  g roszo ro bem  — mi­
łośn ik iem  pres tiżu  i p a r a d y  a  zwolenni- 
k .em  oszczędnośc i,  p rzeciw nik iem  p o m ­
py, — ojcem  Kondelikiem, — a  „panem'" 
Kcndelskim.

By te u razy , n iechęci,  n ieufność  u s u ­
nąć ,  n a le ż y  się p o z n a ć .  Poznać  
grun tow nie , w zajem nie , w  p r a c y  fet 
s i ę g a ją c  w stecz  aż do  na jdonioś le jsze j

Sprawy polskie na obczyźnie
ARMIA POLSKA NA ŚRODKOWYM 

W SCHODZIE

Gen. A nders  zaw iadom i!  w o d z a  n a  
cze ln ego  gen. S ikorskiego o d o k o n a ­
nym  z jed n o c ze n ;u armii polskiej n a  
w schodz ie .  Gen. A nders  p rzes ła ł  gen. 
S .korskiem u n a s t ę p u ją c y  m eldunek : 
„Rozkazem P a n a  G e n e ra ła  z jedn oczo na  
a rm ia  p o ls k a  n a  W schodz ie  p rze sy ła  
w y ra z y  żo łn iersk iego  o d d a n ia  i z a p e w ­
nienia ,  że w y k o n a  sw oje  obow iązk i 
w a lc z ą c  o w olną , n ie p o d le g łą  i sz czę ś­
l iw ą  Polskę". W o dp ow ied z i  w ódz n a ­
cze lny  podkreś li!  m.in.: „Wiem, że żo ł­
nierz polski,  z a h a r to w a n y  w k rw aw y m  
trudz ie  i bo ju  w ypełn i swój ob o w iąze k  
w o b e c  Ojczyzny"

W ed łu g  „T im esa"  w szystk ie  j e d n o s t ­
ki i od d z ia ły  po lsk ich  sił zbrojnych, 
z n a jd u ją c e  się p o z a  W. B ry tan ią  p o d ­
d a n e  z o s ta n ą  jedn em u  d o w ó d c y  — w e ­
d łu g  -informacji dz ien n ik a  b ry ty jsk ie ­
go — b ęd z ie  nim gen. Anders, b. do 
w ó d c a  w ojsk  po lsk ich  w Rosji.

Z o św ia d c z e n ia  a m b a s a d o r a  p o lsk ie ­
go w  W aszy n g to n ie  C ie c h a n o w ie c k ie ­
go w yn ika ,  że e w a k u o w a n e  z Rosji woj-

chwili n a szych  dziejów: p rzy jęc ia  w i a ­
ry p raw dz iw e j  z a  p o ś redn ic tw em  Cześ­
kiem. Od tego  m om entu  n a leż y  krok z a  
k rokiem  iść p oprzez  dzieje, o dcz y tu ją c  
z a ta r t e  d a ty  o b u s t ro nn ych  b łę d ó w  i p o ­
m yłek, iść poprzez  t r a g e d je  czeskie ,  
nie mniejsze od naszych ,  poprzez  -ich 
u p a d k i  i od rodzen ie ,  p oprzez  n ow y  
g ąszcz  now ych  w in  (znów ob us tron ­
nych) aż  do  dz is ie jszego  b o h a te r s k ie ­
go  oporu  i z d u m ie w a jąco  k o n sek w en t­
nie p rz e p ro w a d z o n e g o  sabo tażu .

— ...ale Hacha...  — m ruknie  znów 
n iep rze jed n an y  czytelnik. Przes tańm yż 
w y k lu w a ć  C zechom  oczy H achą!  P o ­
s t a ć  to na jh an ieb n ie jsza .  P lug as tw o  
lęg n ie  s ię  w szędzie ,  n a  ,to nie m a  rady .  
Czesi m a ją  rz ą d  nikczemny, lecz za  to 
ż a d e n  „Pepiczka"^ nie chodzi do  kina. 
My m a m y  uczc iw y  Rząd, a  z a  to o g o n ­
ki p rzed  kinami. Tam to  pres tiżow o b a r ­
dziej kom prom itu jące ,  a le  to  też n ie ­
przyjemne.

Unja — to mażłeńs.two. M a łżeń s tw a  
nie m o g ą  z a w ie ra ć  ludzie  o b c y  sobie. 
F o zn aw ajm y  Czechów!

s k a  po lsk ie  z n a jd u ją  się o b ecn ie  n a  o b ­
sza rze  m iędzy  K aukazem  i Egiptem- 
A m b a sa d o r  C iechan ow ieck i  nie p o d a ł  
ż a d n y c h  szczegółów, o d n o szą cy ch  się 
do  liczebnośc i  tych  wojsk, d o d a ł  je d y ­
nie, że  s ą  one  re o rg a n iz o w a n e  i o trzy­
m u ją  n ow y sprzęt.

O rg an  szw edzki w a r tyku le ,  p o św ię ­
conym  w ojskom  polsk im  n a  Bl. W sc h o ­
dz ie  s tw ierdza ,  że tam  w łaśn ie  k o n c e n ­
tru je  się o b e cn ie  w iększość  po lsk ich  
sit zbrojnych. Dziennik o m a w ia  s z c ze ­
gó łow o  w alk i b r y g a d y  K arpackie j  w  
8-mio m iesięcznej k a m p a n i i  libijskiej.

PREMIERZY PA Ń STW  SPRZYMIERZO­
NYCH U GEN. SIKORSKIEGO

Dn. 15 w rześn ia  p rzy ją ł  prem ier ,  gen. 
Sikorski,  w  Londynie p rem ierów  ,i mini­
s trów  s p r a w  zag ran iczn y ch  p a ń s tw  
sprzym ierzonych , o k u p o w a n y c h  przez  
Niemcy. O becni byli m inis trowie sp ra w  
zag ran iczn y ch  Belgii, C zechosłow acji ,  
Grecji,  L uk sem bu rg a ,  Holandii ,  N o rw e­
gii i Jugosław ii.  Komitet N a ro d o w y  
F rancji  W a lc zące j  rep re z e n to w a n y  by ł  
p rzez k ie ro w n ik a  sp ra w  zag ran icznych .
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Z PRAC RZĄDU

Pod p rzew o dn ic tw em  p re m ie ra  gen. 
S ikorsk iego  o dby ło  s ię  p o s ied zen ie  R a­
d y  Ministrów, n a  którym p ow zię to  u- 
c h w a ły  w s p r a w a c h  p o li tycznych  oraz 
w  sp ra w ie  opieki n a d  lu d n o ś c ią  po lsk ą ,  
p rz y b y łą  z Rosji do  Kenii, U g an dy  i T an  
ganiki .  Omówiono również s p r a w ę  p o l ­
sk ieg o  w yd z ia łu  le k a r sk ie g o  w E d yn ­
b u rg u  oraz  sp ra w ę  u tw orzen ia  polskiej 
szkoły  arch i tek ton iczne j przy  un iw e r­
sy te c ie  w Liverpoolu.

Co się tyczy u cho dźcó w  polsk ich  z 
Rosji, to c s ta tn io  p rze jeżdża ło  ich ok. 
500 przez N airob i d o  U gandy . U rzędu ją ­
cy  g u b e rn a to r  Kenii p rzyw ita ł  ich w 
im ieniu  w ład z  kolon ia lnych . Prem ier 
Unii Po łudniow o A frykańskiej, gen. 
Smuts o św iadczy ł ,  że w Unii p o c zy n io ­
no p rz y g o to w a n ia  do  p rzy jęc ia  pew nej 
ilości dzieci polskich , o s ie ro con ych  w 
w yniku  wojny.

N a  ca łod z ienn ym  po s ie d z en iu  R ad y  
Ministrów, o d b y tym  w dn. 22 w rześn ia  
również p o d  p rzew od n ic tw em  p re m ie ra  
pow zię to  sze reg  p os tan o w ień ,  m.in. w  
sp ra w ie  d a ls z e g o  rozwoju  w sp ó łp ra c y  
po lsko-czesk ie j .  O m ów iono również 
sp r a w ę  terroru, s z a le ją c e g o  n a  W ileń­
szczyźnie. .

Rząd po lsk i  pow zią ł  kroki d y p lo m a ­
tyczne  w  zw iązku z d e c y z ją  rządu  f r a n ­
cu sk ieg o  w Vichy w  sp ra w ie  w y d a n ia  
Niemcom żydów, o b y w a te l i  polskich , 
p rz e b y w a ją c y c h  w e  Francj i (tych, k t ó ­
rzy w e Francj i  osiedli li  się p o  1939 r.) 
j a k  również w  zw iązku  z z a k a z e m  o p u ­
szczen ia  Francj i n a w e t  p rzez tych  ży ­
d ó w  z Polski,  k tó rzy  p o s i a d a j ą  wizy 
■wjazdcw-e do  innych  kra jów. W z w ią z ­
ku  z tymi s p ra w a m i  ko nferow ał min 
R aczyński z członkiem Polskiej R ady  
N arodow ej Z iege lbaum em , k tó ry  p rz e d ­
s taw ił  sze reg  w niosków , zm ierza jący ch  
d o  och ron y  p ra w  żydów, o b y w a te l i  poi- 

' sk ich  w e Francji.
W ódz n acze ln y  gen. Sikorski odby ł 

d łu ższą  konferencję  z szefem sz tab u  
b ry ty jsk ich  w ojsk  im peria lnych  gen  
A llan  Brookiem.

Z BOJÓW  I HISTORII LOTNICTW A 
POLSKIEGO

W św ięc ie  lw ow sk ieg o  dyw izjonu  m y ­
ś liw ców  nocn ych  ud z ia ł  w ziął b ry ty jsk i 
min is ter  lo tn ic tw a  Sinclair  oraz  sze reg

w yższych  oficerów lo tn ic tw a  Królew­
skiego . Jeden  z lo tn ików  po lsk ich  o d ­
zn aczo ny  zosta ł  w ysok im  bry ty jsk im  
o d znaczen iem  bo jow ym  „D islingat ion  
Cross".  Gen. Sikorski o d znaczy ł  sze reg  
lo tn ików  krzyżem „Yirluti Mili tar1" i 
Krzyżem W alecznych ,  w icep rem ie r  Mi­
ko ła jczyk  d ek o ro w a ł  szereg  żołnierzy 
z pe rso n e lu  z iem nego  Krzyżem Zasług '.  
W przem ówieniu , w yg łoszonym  n a  uro 
czystości ,  o św iad cz y ł  min. Sinclair: 
„Zwyciężymy i to n ap ew n o .  Polska, 
k tó ra  w s k a z a ła  d ro g ę  innym narodom , 
b ed z ie  m ia ła  swój s łuszny  u d z ia ł  w  zw y 
cięstwie. Z n a ro dem , k tóry  nie w y d a ł  
ani jed n eg o  Q uiss linga , b ęd z ie m y  
w s p ó łp ra c o w a l i  zaw sze . P o lska  i W. 
B iy tan ia  m uszą  n a  z aw sze  p o z o s ta ć  w  
wielkiej przyjaźni" .

Polski dyw izjon  m y ś l iw s tw a  n o cneg o  
z d u m ą  p rzechow uje  p o d z ię k o w a n o ,  
o trzy m an e  od na jw yższych  p rzeds taw :,  
cieli lo tn ic tw a  k ró lew sk ieg o  i po lsk ich  
w ład z  w ojskow ych . Dywizjon m a  n a  roz 
k ład z ie  28 zes trze lonych  w z g lę d n o  u- 
n ieszkodliw ionych  m aszy n  n iem ieckich, 
o dn iós łśzy  s u k c e s y  łe b ez  w ła sn y ch  
strat.

P o d czas  o b ia d u  żo łn ie rsk iego  p rze ­
m aw ia !  gen. Sikorski,  p rzek u zu jąc  c a ­
łem u lo tn ic lw ą  po lsk iem u  zaszczy tne  
s ło w a  uznan ia ,  w y p o w ied z ian e  przez 
p rem ie ra  C hurchil la : „Siły p ow ie trzne
JKMości, k tórych w a r to ś ć  jest n iep o ­
ś ledn ia ,  s k i a d a ją  jednom yśln ie  w ien iec  
la u ro w y  po lsk iem u lotnictwu". Z tej 
ocen y  p rem ie ra  C hurch il la  m ożec ie  b y ć  
n a p r a w d ę  dumni. N ajgorsze  jest już p o ­
za  nami. T eraz nie p ra c u je m y  d la  p rze ­
trw a n ia  chwil ciężkich, lecz d la  z w y ­
c ię s tw a" .

k a p e la n  jed n e g o  z b a ta l io n ó w  p o l­
skiej sam odzie lne j b r y g a d y  strzelców 
w Szkocji, jes t p ie rw szym  k a p e la n e m , 
k tó ry  p rzeszed ł  ca łko w ic ie  szkołę  s p a ­
doch ron ow ą . Bierze on u d z ia ł  wa 
w szystk ich  ćw iczen iach  s p a d o c h ro n o ­
w ych  oddzia łu , k tó rego  jest d u s z p a s te ­
rzem.

Gen. Sikorski u d e k o ro w a ł  p i lo ta  i o b ­
s e r w a to ra  b o m b o w c a  po lsk ieg o  k rzy ­
żem „Virtuti Militari" za  w y b i tn y  czyn 
bo jo w y  w cza s ie  c iężk iego  n a lo tu  n a  
S a a rb ruck en .  Lotnicy u ra to w a l i  s a m o ­
lot polski, u szkodzony  przez n iem iecką  
m a szy n ę  m y ś l iw ską  i w c iężkich  w a ru n ­
k a c h  dopro w ad z il i  go  do bazy .

W czas ie  od  26 s ie rp n ia  do  10 wrześ-
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n ia  uczes tn iczy ło  lo tn ictwo po lsk ie  w 
n c lc ta c h  n a  Kassel, S aa rb ruck en ,  Kois- 
ruhe, D uisburg, F rankfurt n. Menem 
Bom bow ce p o lsk ie  za top i ły  osta tn io  
n iem ieck a  .łódź p o d w o d n ą .  W o p e r a c ­
jach  tych s trac iło  lo tn ictwo p o lsk ie  2 
m aszyny.

Dzienniki b ry ty jsk ie  rozp isu ją  sie o 
b c h a t e r s !w ie  lo tn ika  p o lsk iego  s i e r ż a n ­
ta, o d zn ac zo n e g o  w ysokim  bryty jskim 
odzn aczen iem  bojow ym  za  Ic, że sam  
jed en  bronił p rzed  n iep rzy jac ie lem  
b o m bo w ce  bryty jskie ,  w r a c a ją c e  z w y ­
p ra w y  n a  Rzeszę.

Komentator lo tn iczy „Timesa", d o ­
w ó d c a  k ró lew sk iego  lo tn ic tw a  m yśliw ­
sk iego  w bitw ie  o W. Bry-tanię w 1940 
p isze  n a  la m a c h  sw ego  p ism a :  „W obec 
w ie lk iego  b ra k u  p ilo tów  b ry ty jsk ich  i 
dom in ia lnych  u dz ia ł  brali  w b itw ie  o W. 
Brytanię również Polacy. Rzucili ci s ;ę 
w wir b ilwy, p rzepojen i śm ierte lną  n ie ­
n aw iśc ią  d c  w ro g a .  W r. 1940 po lsk ie  
siły pow ie trzne  m ia ły  s łuszny swój u- 
d.z:al w zw ycięs tw ie  n a d  Luftwaffe, ze 
strzeliwszy 15 w rześn ia  14 i pó l p rocen t 
w szystk ich  m aszy n  niemieckich, s trą  
conych  teg c  dnia .  Również w  r. 1942 w 
w y p a d z ie  n a  D ieppe  zajęli F o lacy  czo­
łow e miejsce, zestrze l iw szy  16 i oó ł pro- 
cen* m aszyn  niem ieckich . O b ch od ząc  
dzis iaj rocznicę  wielkiej zwycięskiej 
b itw y  lotniczej o W. Bylanię  p rzed  dwo 
m a  laty, p rzy jac ie le  n a s i  w iedzą ,  a  
w ro go w ie  n iecha j nie  z ap om ną ,  że w 
w ojn ie  pow ietrznej w ie lka  ilość m a ­
szyn i lo tn ików  niem ieckich  s p a d a  
-wciąż z ręki po lsk ich  p ilo tów  i że rów 
nież p o w a żn y  b ędz ie  udz ia ł  Polski w  o- 
s ‘a leczne j  b itw ie  do której się sp r z y ­
mierzeni sp o sob ią ' ' .

ZGON GEN, ST E FA N A  SUSZYŃSK IEG O

Dopiero  teraz  n a p ły n ę ła  do k ra ju  w i a ­
dom ość , iż n a  w y g n a n iu  w Rosji zmarł 
qen. S ‘e fan  Suszyński, b. d o w ó d c a  Kre- 
ch cw ieck ieg o  pu łku  u ła n ó w  z r. 1913 
' d lugc le tn i  k o m en d an t  m. W arszaw y .

SŁAW NI ŻOŁNIERZE PO LSC Y  W  ARMII 
AMERYKAŃSKIEJ

S ław nym  s ta ł  się w  S ta n a c h  Z jedno­
czonych k a p i t a n  lo tn ic tw a  a m e r y k a ń ­
sk iego  Tokarz, d o w ó d c a  załogi „ la t a ­
jące j  Fortecy" je d e n  z 5-ciu b ra c i  Toka. 
izów, s łu żących  w lo tn ic tw ie  a m e r y k a ń ­

skim, przez za to p ien ie  lo tn isko w ca  j a ­
p o ń sk ieg o  i u szk od zen ie  k rążo w n ik a  w 
b i tw ie  n a  w o d a c h  w y sp y  M idway. 22- 
lelni ppor. Jóźwik za top ił  osta tn io  kolo 
w ysp  A leuckich duży  t r an sp o r tow iec  
japoński.  Podpor. M ieczysław  Zawisza, 
s łu żący  w lo tn ic tw ie  am ery k a ń sk im  w 
Australii  zy sk a ł  sob ie  p rzy do m ek  „po l­
sk iego  so k o ła "  przez zestrze lenie  kilku 
b o m b o w có w  japońsk ich .  Podpor.  lotrr- 
c lw a  a m e ry k a ń sk ie g o  P ia s tu la  b łą k a ł  
się z trzem a  tow arzyszam i przez 34 dni 
n a  w o d ach  Pacy tiku  w ra towniczej 1C- 
dzi gumowej,  zanim  ich nie u ra to w an o .

S p ra w o z d a w c a  lon dy ńsk ieg o  „Dzień 
n ik a  P olsk iego"  us ły sza ł  od  d c w o d c v  
zw ied zan eg o  a m e ry k a ń sk ie g o  okrętu  
w o jennego ,  że 35 p ro cen t  załogi okrętu 
s ta n o w ią  A m erykan ie  p o lsk ieg o  p o c h o ­
dzenia .  Oficer ów  o św iad czy ł  s p r a w o ­
zdaw cy :  „My A m erykan ie  w iemy, ze
Polak  nie zn a  lęku, an i zdrady .  W szyscy  
A m erykan ie  w ied za  o tym. P o lacy  w A- 
m eryce  w łaśn ie  d la te g o  s ą  dumni ze 
sw ego  p o cho dzen ia .  D oczekam y  dn ia ,  
v/ k tórym  u b o k u  m a ry n a rk i  polskiej 
w p łyn iem y do p o r tu  w  Gd-^ti". P o lacy  
licznie są  re p rezen to w an i  w  m a ry n a rc e  
am eryk ańsk ie j ,  W  p ra s ie  a m e r y k a ń ­
skiej p o ja w iła  s ię  o s ta tn io  i lustracja ,  
p rz e d s ta w ia jo c a  chwilę d ekorac j i  m a ­
ry n a rza  n a  okręc ie  w o jennym  n a  P a c y  
fiku. Podpis  p o d  i lu s t rac ją  brzmiał: 
„K apitan  ok rę tu  Jan  W ie lgus  d ekoru je  
Krzyżem. Zasług i m a r y n a rz a  Kupidłow- 
skiego". Znany i p o p u la rn y  w  Polsce  
k o m e n d an t  sta>ku „Batory", p ły w a ją c y  
cb e c p ie  p o d  f l a g ą  P an am y ,  w y ra to w a ł  
o s ta tn io  15 rozbitków, b ę d ą c y c h  w s ta -  
r i c  o s ta tec zn eg o  w y c ze rpan ia .

W RAŻENIE „CZARNEJ KSIĘGI POLSKIEJ" 
W  AM ERYCE

U rzędowe s p ra w o z d a n ie  rząd u  p o l­
sk iego  o zb rod n iach  niemieckich, p o ­
p e łn ian y ch  w  Polsce  600-stronicowa 
„ C za rn a  K sięga  Polska"  w y d a n a  z o s ta ­
ł a  w  A m eryce  i jes t  p rzedm io tem  roz 
w a ż a ń  'p rasy  am ery kań sk ie j .  „New 
S u n d a y  Times", c z y ta n y  obow iązk ow o  
przez 140.000 s tu den tó w  800 w yższych 
za k ła d ó w  n au k o w y c h  w Ameryce, p i ­
sze o tym sp raw o zd a n iu :  „N igdy  d o tą d  
nie p o jaw iło  się tak  szczegółow o u do  
k u m e n to w a n e  oskarżen ie" .  „New York 
Times" o św ia d c z a :  „Jest to p o n u ra  h i­
s to r ia  s y s te m a ty c z n e g o  tę p ie n ia  wiel-
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k i e g o  n a r o d u ,  k tó ry  z a w s z e  z a jm o w a ł  
w y s o k ie  m ie j s c e  w  c y w i l i z a c j i  e u r o p e j  
sk ie j .  To n ie  j e s t  p r o p a g a n d a .  Tu  p r z e ­
m a w i a j ą  d o  n a s  fa k ly ,  k tó re  d o m a g a j ą  
s ię  c zy n u " .  „ N e w  Y ork  H e r a ld  T r ib u n e ' '  
s tw i e r d z a :  „ P o l s k a  C z a r n a  K s ię g a  d a j e  
d o w o d y  i. o ś w ie t l a  d o b i tn i e  s y s t e m  h i ­
t le r o w s k ic h  p o d b o j ó w .  G d y b y  n a w ę '  
P c l s k a  b y ł a  j e d y n y m  k r a j e m  p o d d a n y m  
n ie m ie c k ie m u  „ n o w e m u  ł a d o w i "  r e je s t r  
zb ro d n i  n ie m ie c k ic h ,  o p u b l i k o w a n y  
p rz e z  r z ą d  p o lsk i , ,  w y s t a r c z y ł b y  d o  o- 
s k a r ż e n i a  N iem iec . .  Jesl  o n  n a j c z a r n i e j ­
s z ą  p l a m ą  n a  h is to r ii  lu d zk o śc i" .

MANIFESTACJA
POLSKO-AMERYKAŃSKA

Dn. 22 w r z e ś n ia  o d b y ł y  s ię  w  S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  u ro c z y s to ś c i  m a n i f e s t u ­
j ą c e  p r z y ja ź ń  k o b ie t  a m e r y k a ń s k i c h  d o  
k o b i e t  p o l sk ic h .  N a  u r o c z y s t o ś c i a c h  
p r z e m a w i a ł y  p r z e d s t a w i c i e lk i  a m e r y ­
k a ń s k i e g o  ś w i a t a  k o b i e c e g o .  W  j e d ­
n y m  z p r z e m ó w i e ń  p o w i e d z i a n o  m in.: 
„ P r a g n ie m y  n ie  ty lk o  o d d a ć  h o łd  w a ­
sze j  b o h a te r s k i e j  p o s t a w i e  w  w a l c e ^  
w r o g ie m ,  lec z  c h c e m y  w a m  ró w n ie ż  d o ­
p o m ó c ,  p r z e s p i e s z a j ą c  c h w i lę  z w y c i ę ­
s t w a " .  Z n a n a  d z i e n n i k a r k a  a m e r y ­
k a ń s k a  o św ia d c z y > a :  „ Z b ro d n ie  n i e m i e ­
c k ie  m u s z ą  b y ć  i b ę d ą  u k a r a n e .  J e s te m  
p e w n a ,  że  c h w i la  w a s z e g o  w y z w o le n ia ,  
d z ie ln e  kobiety* p o l s k i e  j e s t  b l i s k a " .

W  m a n i f e s t a c j i  n o w o jo r s k i e j  w z ię ł a  
o s o b i ś c i e  u d z ia ł  m a ł ż o n k a  p r e z y d e n t a '  
R c c s e v e l t a .  W  im ie n iu  k o b i e t  p o l s k i c h  
p o d z i ę k o w a n i e  p r z e s ł a ł a  m a ł ż o n k a  g e n  
S ik o r sk ie g o .

W TRZECIĄ ROCZNICĘ KAPITULACJI 
WARSZAWY

R a d io  p o l s k i e  w  L o n d y n ie  n a d a ł o  
s p e c j a l n ą  a u d y c j ę ,  w  k tó re j  p o d k r e ś l o ­
no ,  iż W a r s z a w a  s w ą  b o h a t e r s k ą  p o ­
s t a w ą  i b e z p r z y k ł a d n y m  p o ś w ię c e n i e m  
d a ł a  p r z y k ła d  c a ł e m u  ś w ia tu .  A u d y c ję  
z a k o ń c z o n o  w ie r s z e m  p.t.  W a r s z a w a ,  
k t ó r e g o  p i e r w s z a  z w r o t k a  b rzm i:

W  trze ch  ty c h  g ł o s k a c h  ż y w o  se rc e  
. [bije,

I tętni k r e w  g o r ą c a  P o la k ó w  m il io n a .  
Nie, m e  p o s z ł a  n a  m a r n e  s z a l e ń c z a

[ o b r o n a
W a r s z a w o ,  w r ó g  C ię  g n ę b i ,  l ecz  T w a

[ s ł a w a  ży je
W  r a n a c h  zg liszcz ,  b l i z n a c h  ru in  

i d y m ie  p o ż a r ó w .  
B ro n i ła  s i ę  w s p a n i a ł a ,  t w a r d a

i n ie z ło m n a ,  
I c h o ć  C ię  p r z e m o c  w r o g a  d ł a w i ł a  

. [ o g r o m n a
Nie o p u s z c z a ł a ś  d u m n ie  b r o n io n y c h  

[ s z ta n d a r ó w .

ROZKAZ GEN. SIKORSKIEGO DO ARMII
Gen. S :kc-rski w y d a i  o s t a tn i o  ro z k az  

d o  arm ii ,  w  k tó ry m  w s k a z u j e  n a  o s i ą g  
n i ę c i a  w  o r g a n iz a c j i  w o j s k a  p o l s k i e g o ,  
V/ chw ili  o b e c n e j  —  m ó w i  ro z k a z  — 
w y k o n y w u je  s ię  p la n ,  k l ó r y  n i e d a w n o  
w y d a w a ł  s ię  n ie  d o  o s i ą g n ię c i a .  Do W 
B ry tan i i  p r z y b y w a j ą  w o j s k a  p o l s k i e  z 
Rosji.  Lotnic '.wo n a s z e  s t a j e  s ię  s i lne  
Nr' Ś r o d k o w y m  W s c h o d z ie  tw o rz y  s ię  
d u ż a  a r m ia .  W r a m a c h  a rm i i  USA u lw o  
rz o n o  o d d z ia ł y  p o l sk ie ,  k tó re  d o w o d z o ­
n e  b ę d ą  p rz e z  o f ic e ró w  P o la k ó w .  P o ­
m ię d z y  W a s z y n g t o n e m  a  w ł a d z a m i  p o l ­
skim i w  L o n d y n ie  to c z ą  s i ę  o b r a d y  n a  
t e m a t  d z ia ł a ln o ś c i  o f i c e ró w  p o l s k i c h  
z n a j d u j ą c y c h  s ię  już w  a rm ii  USA. W oj 
s k a  n a s z e  o ‘r z y m u ją  n a jn o w s z y  sp rz ę t  
j a k :  s a m o lo ty ,  o k rę ty ,  czo łg i ,  b r o ń  i a -  
m u n ic ję .  W o js k o  n o w o c z e s n e  w y m a g a  
o d  ż o łn ie rz a  n iez w y k łe j  w y t r z y m a ło ś ć  
m o r a ln e j ,  k a r n o ś c i  i z d y s c y p l i n o w a n ia  

W z o re m  d l a  w a s  ż o łn ie rz e  n i e c h  b ę ­
d ą  w a s i  k o le d z y ,  k tó rz y  p r z y b y l i  z R o­
sji. Ci,, k tó rz y  w  c ię ż k ic h  t r u d a c h  z e s p o  
leni i z a p r a w i e n i  z b r a t a l i  s ię  i z a t a r l i  
ró ż n ic e  m ię d z y  o f ice rem  i p o d o f ic e r e m .

P r z y g o to w u je m y  s ie  d o  c ię żk ie j  : roz 
s l r z y g a j ą c e j  r o z p r a w y  z w r o g ie m .  K a ż ­
d y  z w a s  m u s i  b y ć  ś w i a d o m  s w e g o  
o b o w i ą z k u  w z g l ę d e m  O jczy zn y .  Z a ­
k o ń c z c ie  w s z y s tk i e  sp o ry .  C a ł y  w a s z  
w y s i ł e k  m us i  iść  w  k i e r u n k u  o d z y s k a ,  
n i a  w o ln o śc i  i o s w o b o d z e n i a  c i e r p i ą ­
c y c h  w  k r a ju  b r a c i  w a s z y c h " .

Kronika zagraniczna
OCENY SYTUACJI NA WSCHODZIE b l iż e n iu  n a w e t  jej  k o ń c a ,  t a k  t ru d n o
Z g ó r ą  6 t y g o d n i  to c z y  s i ę  b i t w a  p o d  d o s t r z e c  jes t ,  na  k t ó r ą  o s t a t e c z n i e  s t ro -

S l a l i n g r a d e m  i j a k  n ie  w i d a ć  w  p r z y  n ę  p rz e c h y l i  s i ę  s z a l a  z w y c ię s tw a .  C o-



Nr. 17 (47)__________________ RZECZPOSPOLITA POLSKA 9

kolw iek  je d n a k  się s ian ie  i k tó r a  zs 
s t rcn  u trzy m a  p o le  b itw y  w sw ym  ręku. 
jes t  p ew ne ,  że m ordercze  z m a g a n ia  o 
półm il ionow e m ;as to  n a d  W o łg ą  w y ­
czerp: a  do lego s to pn ia  p rzec iw ników  
w tej na jw iększe j i na jk rw aw sze j  b itw ie  
tej wojny, że  zw aży  to w  znaczny m  
s topn iu  n a  da lszym  p rz eb ieg u  w a lk  n a  
łroncie  w schodnim .

P rzeb ieg  b i tw y  by ł  n iezwykły. 15 
w rześn ia  informował Reuter że w alk; 
o S 'a l in g rc d  d o b ie g a j ą  końca ,  a  „Daily 
Mail" d op u sz cza ł  w ó w cz as  m ożliw ość 
w y trw a n ia  ob rony  m ia s ta  p rzez je s z ­
cze 21 dni po n ie w aż  z a ło g a  jeg o  p o s i ł ­
k o w a n a  jest u s la w ic z n :e z S a ra to w a  
Jed nak  n a d z ie ja  n a  lak  d łu g ą  o bronę  
m ia s t a  jest s ł a b a  — k on k lud ow ał d z ie n ­
nik — choc iaż  w szystko jes t  możliwe, 
jeś  i s ię w eźmie p o d  u w a g ę  fakt, że 
front rosyjski jest c-d p o c z ą tk u  w ojny  
n iem iecko-rosy jsk ie j  p e łen  n ie s p o d z ia ­
nek  Jeszcze 19 do n ies iono  z Berlina do  
Sztokholmu, że w p o p rz e d z a ją c y m  już 
ty go dn iu  oczekiwali p rzed s taw ic ie le  
p i a s v  zagran iczne j n a  W ilh e łm stra sse  
sp e c ja ln e g o  k om unika tu  g łów nej k w a ­
tery  H:tlera  o u p a d k u  S ta l ing radu .  Ko­
m unikat ten nie n a d s z e d ł  an i w ó w ­
czas ,  ani do  d n ia  dzis ie jszego.

Nie trudno  sob ie  w yo braz ić  ja k  b a r ­
dzo  n iepokoi się p rzeb ieg iem  b itw y o 
S ta l in g rad  op in ia  n iem iec k a  p o n o s z ą c a  
g łó w n y  c ięża r  wojny. K orespondenci 
dz ienników  p a ń s tw  ne u tra ln y ch  d o n o ­
s z ą  z Niemiec, że s t r a ty  w ojsk  n ie m iec ­
kich s ą  s ta le  g łów nym  przedm io tem  
rczm ów  o b itw ie  o S ta l ing rad ,  że p r a s a  
n iem iec k a  o trzy m a ła  p o lecen ie  ł a g o ­
d ze n ia  tych nas*rojów. O rg an  G o e r in g a  
„ N a t :ona l Zeiiung" t łum aczy  opinii n ie ­
mieckiej , że nie n a le ż y  p o ró w n y w a ć  
S ta l ing rad u ,  z Verdun. W alki o V erdun  
zapocza tkoW ały  bow iem  w ie lk ą  o fen ­
syw ę, p o d c z a s  g d y  S ta l in g rad  z a k o ń ­
czy  n a jw ię k s z a  o fensyw ę w  historii w o ­
jen  ś w ia ‘a. Z w yjaśn ien iam i ł a g o d z ą ­
cymi zm uszony  by ł  w y s tą p ić  G o ebbe ls .  
P tzyznał on, że p o n ies io ne  p o d  S ta l in ­
g ra d e m  s t ra ty  s ą  is to tn ie  duże, nie  
mniej p r o p a g a n d a  a l ia n tó w  p r z e s a d ­
nie  o c e n ia  trudności jak ie  w o jsk a  n ie ­
m ieck ie  m a ją  do  p rzezw yciężen ia .  T ym ­
cz a se m  ze strony  n acz e ln eg o  d o w ó d z ­
tw a  armii n iem ieckiej p o tr a k to w a n o  bit 
w ę  bardz ie j  rea ln ie ,  aniżeli czyniono to 
d o ty chcz as .  Rzecznik teg o  d o w ó d z tw a  
gen. Dietmar o św iad czy ł  w ręcz  w  p rze ­

m ów ieniu  rad iow ym , że ż a d e n  z d o ty ch  
cza so w y c h  p rzec iw ników  N iemiec nie 
potrafił do  teg o  s to p n ia  w p ły n ą ć  n a  
rozs trzygn ięc ie  w o jenn e  jak  Rosja  So­
w iecka .  O d p ierw szej chwili teg o ro cz ­
nej k a m p a n i i  z a s to so w a ł  n iep rzy jac ie l  
n ie o cz ek iw an ą  tak tykę ,  w  w yniku  k tó ­
rej nie m o ż n a  u z y sk a ć  ż a d n e g o  szyb  
k ieg o  rozs trzygnięc ia .  Nikt też ja k  Ro­
s ja  nie by ł  w  s ta n ie  zmusić  n a s  do  
w alk ,  s ta n o w ią c y c h  t ru d n y  do ro zw ią ­
z a n ia  p ro b lem  z a rów no  d la  d o w ó d z ­
tw a  n iem ieck iego  jak  i armii . Łatw e 
zw ycięs tw o  u z y sk a ć  m ożn a  w ó w cz as  
jedynie ,  g d y  w o la  zw y c ię s tw a  zos tan ie  
s zybko  z ła m a n a  u p rzec iw nika .  Nie m a  
szan s  szyb k ieg o  z ła m a n ia  tej woli u 
żo łn ierza  rosy jsk iego .  „T ak ich  b itew , 
ja k ie  toczym y dziś z R osją  Sow iecką, 
nie m o żna  rozs trzy g n ąć  jed ny m  u d e rz e ­
niem, bo  s ą  to w alk i n a  o g ro m n ą  ska lę .  
Ż ad n e  p o m yś ln e  n a w e t  zak oń czen ie  o 
fensyw y  nie może d a ć  rozs trzy gn ięc ia  
d e c y d u ją c e g o " .

ROZDŻWIĘK W  NACZELNYM D O W Ó D Z­
TW IE NIEMIECKIM

N iepo w o dzen ia  u b ie g ło ro c z n e j1 k a m ­
pan ii  w scho dn ie j  zap łac il i  g en e ra ło w ie  
n iem ieccy  z marsz. B rau ch itsch em  n a  
czele. T ego ro czne  rezu l ta ty  w o jny  d a ­
d z ą  p r a w d o p o d o b n ie  a n a lo g ic z n e  r e ­
zulta ty .  K omenta tor r a d i a  lo n d y ń sk ieg o  
p rz y ta c z a  d w ie  p rzyczyny  op ó źn ien ia  
rozwoju o fensyw y niem ieck ie j;  1) d o s ­
k o n a łą  o b ro nę  Rosjan, 2) n iep o ro zum ie ­
nia w A.O.K. (nacze lne  d o w ó dz tw o  a r ­
mii niem ieckiej) .  W ed łu g  Londynu n ie ­
p o w o d z e n ia  p r z e d s ta w ia j ą  się n a s t ę p u ­
jąco :

M arsza łek  Bock chc ia ł  w szystk ie  roz- 
p o rz ą d z a ln e  s i ły  rzucić n a  S ta l ing rad .  
Hitler z a ż ą d a ł  n a to m ia s t  u d e rz e n ia  
częśc ią  sił n a  K aukaz  ce lem  z d o b y c ia  
jego  te renó w  naftow ych .  W w yniku  
rozs trze len ia  w ysiłków  z a b ra k ło  sił p o d  

J S ta l in g radem . Bock, p o p a r ty  p rzez  
R u n d s ted ta  i kilku innych gen e ra łó w ,  
ż ą d a ł  ge n e ra ln e j  o fen syw y  od  lew ej 
flanki n a  froncie d łu g o śc i  800 km, b y  p o  
z łam an iu  oporu  Rosjan  m óc 90 dywizyj 
p rzerzucić  n a  front zachodn i .  Z daniem  
B ocka  n ie  może b y ć  m o w y  o z łam an iu  
czerw onej arm ii bez  o g ó ln eg o  przew ro 
tu  w  Rosji. Jak  d ług o  n ie  u d a  z ła m a ć  
s ię  sow ieck ich  sił zbrojnych, ta k  d łu go  
m o w y  b y ć  nie może o u d e rzen iu  n a  Aa-
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giię. T ak  rozumuje; n iem ieck ie  k o la
w ojskow e.

P rz ec iw s law ne  p la n y  sn u ją  r ep rez en ­
to w a n e  przez  H im m lera  i  R ibb en tro pa  
k o ła  po li tyczne , p o p ie r a n e  przez Goe- 
rinqa . K lada  one  g łó w n y  n a c is k  n a  o- 
fensyw e  n ie m ie c k ą  n a  K aukaz ie  i p rz e ­
rzucan ie  jej n a s tę p n ie  n a  BI. W schód
w obaw ie ,  że n i e p o w o d z e n i e  ofensywy
B ock a  może z a c h w ia ć  po zyc ję  Hi ter 
Himmler i R iben trop  sq  zdan ia ,  ze ge- 
n e ra l ic ja  n ie m ie c k a  p r z e s a d z a  w ż ą ­
d a n iu  ilości dywizyj,  rzekom o n ie z b ę d ­
ny ch  do o b ro n y  frontu zach odn iego .  
G oer in g  zaś  sadzi ,  że  w o jn a  z a c ią g n ę ła  
s ie  n a  czas  d ług i jeszcze, ze bez  zdo­
b y c i a  n a f tv  k au k a sk ie j  N iemcy jej ni  ̂
p rze t rw ają . '  G oering  z d a je  się też b y c  
z d a n ia ,  że p rz y g o to w a n e  do  w ojny  d łu ­
g o trw a łe j  p o  zdo by c iu  K au kazu  m o g ły ­
b y  N iem cy w y s u n ą ć  ofertę po ko jow ą. 
Z w alcza ją  się w ięc  d w a  kierunki:
1) wielkiej o fensyw y  n a  froncie w sch ód  
nim z zam ia re m  z ła m a n ia  Rosji w b ie ­
żąc y m  jeszcze  roku i Z) zd o b y c ia  K au­
k a z u  z je d n o c z e sn ą  o fen sy w ą  p o k o jo ­
w a .  Który z ty ch  k ie runków  zw ycięży 
t rudno  przew idzieć . F a k t  jedn ak ,  że o- 
j e n s y w a  k a u k a s k a  trw a  dowodzi,  ze 
G oering, Himmler i R ibben trop  duzy  
w y w ie ra ją  w p ły w  n a  Hitlera.

Z różnych  kó ł w o jsk ow ych  n a p ły w a ­
ją c e  w iad om o śc i  m ó w ią  o n ie ła sce  
Bocka. Z dan iem  Sztokholmu Bock zo 
s ta ł  u su n ię ty  ze sw e g o  s ta n o w isk a  juz 
10 dni temu a lb o  w sku tek  oporu  p rze ­
c iw  o fensyw ie  k au k a sk ie j  lub  też w sk u ­
tek  n ie p o w o d ze ń  p o d  S ta l ing radem .

W ej t p  1 i w i s o j u s z n i c y .  
K olosalne  s t r a ty  p o n o szo n e  n a  w sc h o ­
dz ie  przez a rm ię  n ie m ie c k ą  zmusiiy  
n ie m ieck a  k w a te rę  g łó w n ą  d o  zg ło sze ­
n ia  N ow ych ż ą d a ń  w  sp raw ie  d o s ta r  
c z en ia  w ojsk  posi łko w ych  przez lenna 
p a ń s t w a  osi; A n tonescu  zgodził s ię o d ­
d a ć  do  dyspozyc j i  n a c z e ln e g o  d o w ó d z ­
tw a  n iem ieck iego  w szys tk ie  dywizje  
ru m uń sk ie  z w y ją tk iem  5-ciu, m a ją c y c h  
s t a n ą ć  n a  p o g ra n icz u  rum uńsko-w ę- 
g ie rsk im  i rum uńsko-bu łgarsk im . P ra w ­
d o p o d o b n ie  w zw iązku  z tą  d ec yz ją  
król M ichał u d a ł  s ię  n a  po łu dn iow y  
o d c in ek  frontu w to w a rzy s tw ie  w ic e ­
p re m ie ra  A n to nescu  (gdzie  z resz tą  nie 
by ł  już p o d e jm o w a n y  przez marsz. 
Bocka) r ząd  rum uński z a ś  w y d a ł  u s t a ­
wę, og ło szo n ą  d n ia  26 w rześn ia  w dzień  
n iku u rzę d o w y m  w ręcz  n iezw y k łą  w

treści. Dekret grozi rozs trze lan iem  n a j ­
s ta rszeg o  s y n a  wzgl. n a jb l iższego  k rew ­
ne g o  k a ż d e g o  ofice ra  lub żo łn ierza ru ­
m uńskiego , k tó ry  dopuśc i się zbrodni 
dezercji  lub  przejdzie  n a  stronę so ­
w iecka .  , . ,

Do zw iększen ia  ko n ty n g en tó w  w o j s k  
posi łkow ych  zosta ły  w e z w a n e  i W ę g ry  
w z w i ą z k u  z czym d o d y n n s j i  p o d a ł  się 
w ęgie rsk i m inis ter  ob rony  narodow ej,  
g e n  Bartha. O po zyc ja  ze strony  W ęgie r  
jest w idoczna .

In te re su jące  informacje  n ap ły n ę ły  tez 
z Finlandii ,  klórej a rm ia  ogranicza^ się 
od  d łuższego  już czasu  d c  d z ia łań  o- 
b ronnych  n a  p rzesm yku  Karelskim.
B p o se ł  Fin landii w W a szy ng to n ie  zło­
żył .o św ia d c z e n ie ,  w  którym z a P ° w f-  
d z 'a ł  zm ianę  s tosunku  F inlandii do 
wojny, z chwilą ,  g d y  p rze s ta n ie  grozić 
je-i n ieb ezp ieczeń s tw o  1 o trzym a i 
g w aran c ji  sw ych  g ran ic .  D yp lom ata  
stwierdził,  że n a  złożone sw e g o  c zasu  
propo zyc je  poko jo w e  m e o trzy m a ła  F n  
la n d ia  do  d n ia  dz is ie jszego  o dpow ie  
dzi od Rosji. A m erykańsk i sek re ta rz  
s tanu  C. Hull zap o w ied z ia ł  złozen.e w 
krótk im  czas ie  dek la rac j i  w  sp raw ie  
s to sun ku  rząd u  S tanów  Z jednoczonych 
do Finlandii .  Nie jest w yłączone ,  ze -o -  
byt o so b is te g o  re p re z e n ta n ta  R - 
v e l ta  w  I^oskwie, Willkie, łączy  
n:.in. ze sp raw am i Finlandii.

K r w a w e  w a l k i  p o d  S 
1 i n  a  r a  d e m. T ym czasem  zamieni- 
la  sfe b i iw a  o S ta l ing rad ,  o c e n ia n a  
rrrzez N iemcy jako  n ew ra lg iczny  .punkt 
S y w y , a Yprzez R osjan  t r a k to w a n a  
jost jak o  czynnik ro zs trzyga jące j ob 
ny w  n ie s łych an ie  k rw a w e - ja tk i .  W e ­
dług  szefa  p r o p a g a n d y  sow ieckiej Ł 
zo w sk iego  s trac il i  N iemcy w trzym e- 
siecznei k am p an i i  n a  froncie po łudm o- 
w orosy jsk im  1.300.000 zab itych  p o n a d  
3 000 czołgów  i 4.000 sam o lo lo w  i 
szły do  m aks im um  w ysiłku  swe, p o tę ­
gi "k tó ry  r.ie może je d n a k  ‘rw ać  w iecz ­
nie". jak i o d se te k  tych s tra t  p r z y p a d a  
n a  b i tw ę  o S ta l in g rad  m e  zo s ta ło  d c  tej 
n o rv  u jaw nione ,  jest on je d n a k  m e w ą  - 
p liw ie b a rd zo  wysc-ki. Walki toczą  się 
już n a  p rzed m ieśc iac h  a  n a w e t  w s a ­
mym mieście. K oresponden t Reutera, 
donosi ,  że opór ob rońców  w z m a g a  się 
z godz iny  n a  godz inę  mimo p rze w a g '  
n iem ieckie j w  broni p an c e rn e j  i. lu­
d z iach  S ta l in g rad  — mówi k o re sp o n ­
d e n t  — nie jest już m ias tem , lecz szkie-
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Iciem m ia s ta ,  n a  k tó rego  p iszcze lach  
toczą  się k r w a w e  walki.

Front p o d  S ta l in g ra d e m  c iąg n ie  się 
n a  d ług ość  85 km wzdłuż W ołgi w y ­
g ięc iem  ku zachodow i.  W ed łu g  R eu te ra  
Niemcy nie s ą  o b e cn ie  bliżsi zw ycię­
s tw a  niż byli  w  drug ie j  d e k a d z ie  w rze ś ­
nia. A n k a ra  pow ołu je  się n a  informacje  
z Berlina, k tóre  m ów ią , że S ta l in g rad  
nie jes t  bliski kap i tu lac j i ,  że n ie p rzy ja ­
ciel zosta ł  j e d n a k  b a rd z o  os łab iony .  
Z daniem  w ojsk ow ych  czynników  n ie ­
m ieck ich  tem po  z d o b y w a n ia  m ia s t a  nie 
osłab ło , dow ó dz tw o  n iem ieck ie  u n ik a  
jed yn ie  u d e rzen ia  g łów neg o  ze w z g lę ­
du  n a  e w en tu a ln e  duże  s t ra ty  w lu ­
d z iac h  i sprzęcie .

W y c z e r p a n i e  s i S  o f e n ­
s y w n y c h  R o s j i .  W p o c z ą tk a c h  
trzeciej d e k a d y  w rześn ia  og łoszony  
ze s ta l  w M oskwie rozkaz  S talina, n a k a ­
z u jący  p rze jśc ie  do d z ia ła ń  zaczepn ych  
n a  w szystk ich  o d c in k a c h  frontu. Rozkaz 
by! w g runcie  rzeczy tylko po tw ie rd ze ­
niem  od d łuższego  czasu  p o d e jm e w a  
ny ch  prób  czerwonej armii n a d a n ia  
dz ia łan io m  sw ym  c h a rd k te ru  wielkiej 
ofensywy. Poza  lo k a ln e  g ran ice  p ró b y  
te  nie w ysz lv  an i p o d  Leningradem , 
an i n a  odcinku  W o łch o w a  (Sieniawi- 
no), ani p o d  W oroneżem . O s iąg n ę ły  one 
n iew ą tp l iw ie  zw iązan ie  całe j d ługości 
resz ty  frontu n iem ieck iego ,  ud a rem n iły  
w y c ią g n ię c ie  z n iego  o d w o d ó w  n ie ­
m ieck ich  do b i tw y  p o d  S ta l ing radem  
z a p e w n e  sp o w o d o w a ły  p o w a żn ie jsze  
s t ra ty  w s z e re g a c h  n iem ieck ich  — o- 
g ra n iczy ły  się je d n a k  w szędz ie  do 
dz ia ła ń  tak tycznych ,  w  żad n y m  w y p a d ­
ku n ie  sp o w o d o w a ły  .zmian s t ra teg icz ­
nych. O p e ra c je  zaczepn e ,  p o d ję te  n a  
K aukazie ,  t a k  w ażn ym  d la  ca ło ksz ta ł tu  
da lsze j  o b rony  Rosji, zdo ła ły  osadz ić  
n a  m iejscu  m arsz  n iem iecki n a  Groźny, 
od  k tó rego  N iem cy s tanę l i  w  odleg łości  
80 km nie w szędz ie  je d n a k  zdo ła ły  o d ­
z y sk a ć  linii n a  rzece Terek.

K o n w o j e  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  d c  R o s j i .  Komunikat nie 
miecki doniós ł  o zniszczeniu w ie lk iego  
konw oju  b ry ty jsko  - a m e ry k ań sk ieg o ,  
p ły n ą c e g o  ze sp rzę tem  i inną  p o m o c ą  
do  po r tów  północno-rosy jsk ich . A dm i­
ra l ic ja  b ry ty jsk a  og łos i ła  ob ecn ie  szcze 
g ó ły  tej b i tw y  m crsko-lo tn iczej n a  wo 
d a c h  a rk tycznych .  Konwój z a a t a k o w a ­
ny  zes ta ł  2-krotnie w  d rodze  do  Rosj' 
i w d rodze  pow rotnej .  W wyniku s to ­

l i

czonych  bo jów  s t rac il i  N iemcy 2 lo ­
dzie  p o d w o d n e ,  4 d a ls ze  zos ta ły  u s z k o ­
dzone, 40 sa m o lo tów  (w tym d u ż ą  ilość 
to rpedow ych)  zestrzelono, szereg  in­
nych uszkodzono . Sprzymierzeni s t r a ­
cili k on tr tc rpe do w iec ,  po ław iac z  min 
i 4 sam olo ty .  W szys tk ie  ok rę ty  e sk o r ty  
i w iększość  s ta tkó w  ko n w o jo w an y ch  
p rzy by ły  do portów  rosyjskich.

W m ożliw ośc iach  o b ron y  Rosji s t a n o ­
wi po m oc  aliantów, jeden  z g łów ny ch  
czynników. Pomoc o b ję ła  zas ię g iem  już 
nie tylko sp rzę t  w ojenny, lecz i część  
aprow izac j i  ludnośc i  rosyjskiej. Z K a­
n a d ą  np. z a w a r ty  zos ta ł  u k ła d  o d o s t a r ­
czen iu  Rosji s e tek  ty s ięcy  ton  p sz en i­
cy. 6 milionów buszli p szen icy  R osja  o d  
K a n a d y  już o trzymała.

OFENSYWA R.A.F.

D e z o r g a n i z a c j a  p r o d u k ­
c j i  n i e m i e c k i e j .  „W t r w a ją ­
cej o b e cn ie  ofensyw ie  lotniczej n a  
N iem cy — pisze  ,,T im es" — u d o w o d ­
niono, że b ry ty jsk ie  dow ództw o  b o m ­
b ow e  potrafi  z a  z no śn ą  zupe łn ie  c en ę  
d e z o rg an izo w ać  p ro d u k c ję  n ie p rzy ja ­
c ie la  w tak im  stopniu , że musi to co raz  

‘bardz ie j  obn iżać  jego  możliwości p ro ­
w a d z e n ia  wojny. R ów nocześn ie  lo tn ic ­
tw o am e ry k ń sk ie  p ró b u je  now ych  s p o ­
so b ó w  u ż y c ia  bo m b o w có w  c iężk iego  
ty p u  w n a lo ta c h  dz iennych  z w y so k ie ­
go p u łapu " .

Jak w y g lą d a  o w a  z n o śn a  c e n a  w  
p ra k ty c e ?  Oto w  p ie rw szych  d n ia c h  
w rześn ia  s trac iło  lo tn ictwo k ró lew sk ie  
v/ 9 c iężkich n a lo ta ch  n a  ośrodki t r a n s ­
por to w e  i p rzem y słow e  N iemiec 128 
bom b ow ców . P rzecię tne  s t r a ty  w  n a lo ­
c ie  w y n o szą  14 m aszyn .  W c ią g u  łych  
14 dni- zrzucóno n a  N iemcy 5.500 ton  
b em b  p rzec ię tn ie  550 w  jednym  nalo-_ 
cie. B o m b a rd o w an o  1 w rześn ia  — Z a­
g łęb ie  Saa ry ,  2 w rześn ia  —■ Kalsruhe, 
4-go Bremę, 6-go D uisburg, 8-go F ra n k ­
furt n.M., 10-go Dusseldorf, 13-go p o ­
n ow nie  Bremę, 14-go Wilhelmshafen,- 
lB-gc Zag łęb ie  Ruhry, 17-go n a d  w ie ­
czorem W ie s b a d e n  (bez s trat b ry ty j ­
skich), 19-go n a  M onachium  i S a a r ­
b rucken ,  23-go F lensburg ,  25-go w  
d z ień  Oslo.

S k u t k i  d z i a ł a n i a  b o m b  
c z t e r o t e n o w y c h .  P ra s a  b r y ­
ty j sk a  p rz e p e łn io n a  jest zd jęc iam i fo to­
graficznymi, i lu s t ru jącym i rozm iary

RZECZPOSPOLITA POLSKA
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zniszczeń, d o k o n a n e  przez b o m b o w ce  
lo tn ic tw a  kró lew skiego .  Z osta ły  też 
u jaw n io n e  zniszczenia ,  d o k o n a n e  przy  
p o m o cy  b om b  4-!onowych. P ierw sza  
p r ó b n a  b o m b a  4 -lonow a s p a d ł a  — jaK 
s ię  o kazu je  — n a  K alsruhe — i z ró w n a ­
ła  z z iem ia  p rzes trzeń  1 km. kw. W D uis­
b u rg u  zrzucono b o m b ę  n a  dzie ln icę  
up rzedn io  nie b o m b a r d o w a n ą .  Znisz 
czen iu  u leg ł  dw o rzec  ko le jow y  i w szyst 
k c  w prom ieniu  p ó ł to ra  km. kw. Ś r e d ­
n ic a  leju w y rw a n e g o  przez bom bę, w y ­
n io s ła  100 m. p r a s a  b ry ty jsk a  p o d k ie ś -  
la , że nie  m a  w N iem czech ta k ie g o  z a ­
k ła d u  p rzem ysło w ego , k tó ryb y  nie u • 
le g ł  z n :szczeniu przez b o m b ę  4-tonową. 
Pilot załogi b ry ty jsk ieg o  „L an cas te ra " ,  
z k tó reg o  zrzucono t ę  b o m b ę  o p o w ia  
d a ł ,  że leci o n a  7 sekund .  W chwili jej 
w y rzu cen ia  sam olo t p o d s k a k u je  w g ó ­
rę  n a  k i lk an aśc ie  stóp. T ego  rodzaju  
b o m b y  m o g ą  b y ć  z rzucane  ty lko z n a j ­
n o w szeg o  typu  b o m b o w c ó w  b ry ty j ­
skich , d la  innych  ty p ó w  m asz y n  jest 
o n a  za  ciężka.

B omby 4-tonowe (obok  1-tonowych) 
zrzucono też n a  M onachium. W strząsy  
d e to n ac y j  odczu to  i s ły szan o  w Bazy­
lei, a  łuny  p o ż a ró w  w zn ieconych  w  - 
d o czn e  b y ły  z od leg łośc i  ISO km. W y ­
bu ch ,  s p o w o d o w a n y  przez j e d n ą  z 
b o m b  4-tc-nowych, oświetli ł c a łe  m ia  
sto. Trafiono m.in. „b ru n a tn y  dom ''  
(m ie jsce  sp o tk a ń  pa r ty jnych)  a  d w o ­
rzec  kolejowy, p a row ozow nię ,  szereg  
innych  g m c c h ó w  oraz  z a k ła d y  fab ry c z ­
ne. W ra c a j ą c  z n a d  M onachium  bom  
b o w c e  o b se rw o w a ły  ogrom ne pożary , 
w zn iecon e  tejże n o cy  przez b o m b o w c e  
b ry ty jsk ie  i p o lsk ie  w  Zag łęb iu  Saary .  
W  K alsruhe  sz a la ły  p o ż a ry  w zn iecona  
2 w rześn ia  przez 9 dni,  zniszcżeniu  u le ­
g ło  dw ie  trzecie  m ia s ta ,  dw orzec  ciężko 
uszkodzony , w  Moguncji o b rócono  w 

■gruzy p rzes trzeń  3 ha. W D uissburgu  
oprócz  d o k o n a n ia  w ie lk ich  spu s to sze ń  
w  m ieśc ie  za to p io no  130 b a rek .  O lb rzy­
m ie  szk o dy  w y rządzo no  w Dusseldorfie  
10 w rześn ia .  P raw ie  p o ło w a  ludności 
p c z o s t a ł a  bez  d a c h u  n a d  g łow ą. Poło 
■wc d w o rc a  g łó w n eg o  u le g ła  z u p e łn e ­
mu. zniszczeniu, ja k  również dw orzec  
podm ie jsk i.  4.410 m etrów  kw. w ęz ła  ko 
le jo w e g o  z ru jnow ano  doszczętn ie ,  n isz­
c z ą c  liczne z a b u d o w a n ia  ko le jow e 
sk ład y .  G m ach  te legrafu ,  g a z o w n ia  
o raz  k i lk adz ies ią t  fab ryk  p rzes ta ło  is t­
n ieć .  O p o w a ż n y m  uszkodzen iu  linii k o ­

le jow ych  św ia d c z y  fakt, że n a  linii Ko­
lon ia  — Berlin t r z eb a  p r z e s ia d a ć  się 
6 razy. Lotnicy b ry ty jscy  u w a ż a l i  n a ­
lot ten za  jed en  z n a jw sp an ia lsz y ch .

P r z y g o t o w a n i a  l o t n i ­
c t w a  a m e r y k a ń s k i e g o .  
Dziennik szwedzki „S oc ia l -D em okra ten"  
p isze: p o tę g a  sprzym ierzonych  jes t tak  
w ie lk a ,  że n a w e t  o b ec n a ,  d u ż a  s k a l a  
n a lo tó w  jest s ła b y m  p o cz ą tk ie m  w po  
rów nan iu  z tym, co N iem cy p rzeży ją  
p c d c z a s  zimy. Po n ied aw n y m  o ś w ia d ­
czeniu  p. Willky w Ankarze, że p ro d u k  
c ja  lo tn icza  S tanów  Zjednoczonych  w y 
nosi o b ecn ie  5 ty s ięcy  m a szy n  m ie ­
sięcznie, fa ch o w cy  w Londynie mów ią , 
że s a m a  A m eryka  p rz e ś c ig n ę ła  o b ecn  e 
p ro d u k c ję  sa m o lo tów  w e  w szystk ich  
p a ń s tw a c h  osi razem  b io rąc .  Równo­
leg le  b ry ty jsk a  p ro d u k c ja  w o jen n a  
w z ra s ta  s ta le  z m ie s i ą c a  n ą ,  miesiąc- 
Nie u le g a  w ątp l iw o śc i ,  że sprzym ierzę  
ni m o g ą  p rzec iw s taw ić  dw ie  m a szy n y  
każd e j  w y p ro d u k o w an e j  przez p a ń s t w a  
osi.

NA INNYCH FRONTACH

W A f r y c e .  N a froncie eg ipsk im  
z a p a n o w a ł  zup e łn y  spokój n a  lądz ie .  
N a to m ias t  front libijski by ł d o ść  o ż y ­
wiony. Lotnictwo sprzym ierzonych  b o m ­
b a rd o w a ło  w ie lokro tn ie  b a rd z o  ciężko, 
zw łaszcza  Tobruk, szczególn ie  w  p rzed  
d z ień  w y p a d u  m orsko-lo tn iczego  i l ą  
dc-wego n a  tę b azę .  Zniszczono szereg  
um ocnień , zbiorniki b en zyn ow e; od- 
d z 'a ly  b ry ty jsk ie  d o ta r ły  aż  do  lo tn isk  
n iep rzy jac ie lsk ich  i w róciły  po  sp e łn ie ­
niu zad ań .  O p e ra c je  p rz e p ro w a d z a n e  
n a  wzór akc j i  „co m m an d o só w "  o s ł a ­
n ia ł a  flota, k tó ra  s t ra c i ła  2 kontr to rpe-  
dow ce .  W tym sam y m  czas ie ,  15 i 1S 
w rze śn ia  o dd z ia ły  b ry ty jsk ie ,  g łów nie  
lek k ie  ko lum ny  zm oto ry zow ane  d o k o ­
n a ły  w y p a d u  lą d e m  n a  g łęb o k ie  tyły 
n iem ieck ie  i w łosk ie  i z a a t a k o w a ły  
o azę  Djailo, o d le g łą  800 km n a  zach ó d  
od  pozycji p o d  El Allamin i 400 km n a  
po łu d n ie  od B enghasi.  Po d o k o n a n 'u  
zniszczeń o d d z ia ły  w yco fa ły  się, s tw ier  
dziwszy, że ty ły  n iep rzy jac ie lsk ie  w  
Afryce s ą  b a rd z o  s ła b o  bronione.

N a  M a d a g a s k a r z e  d o p ro ­
w ad z iły  o p e ra c je  b ry ty jsk ie  do  z a ję ­
c ia  s to licy  w y s p y  T annarive .  G u b e r n a ­
tor francusk i,  k tó ry  pros ił  o z a w ie s z e ­
nie broni, n a s tę p n ie  je d n a k  odrzucił
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w a r u n k i  b ry ty j s k ie ,  u d a ł  s i ę  d o  D a u ­
p h i n  n a  p o ł u d n iu  w y s p y ,  z a p o w i a d a j ą c  
k o n t y n u o w a n i e  s ł a b i u t k i e g o  o p o ru ,  o- 
g r a n i c z a j ą c e g o  s i ę  d o  z n i s z c z e n ia  d r ó g  
i m o s tó w .

N a  D a l e k i m  W s c h o d z i e
c h a r a k t e r y z u j e  w a lk i  s z e ro k o  z ak ró j  j -  
n a  a k c j a  l o tn i c z a  s p r z y m ie r z o n y c h ,  d o ­
w o d z ą c a  w y b i tn e j  ich  p r z e w a g i  w  p o ­
w ie t r z u  n a d  J a p o ń c z y k a m i .  N a  N o w ej  
G w in e i  w y c o fa l i  s ię  J a p o ń c z y c y  n ' e c o  
z p o z y c j i  w  g ó r a c h  O v e n  S ta n le y ,  z k t ó ­
r y c h  z a g r a ż a l i  Po r to w i  M o r e sb y .  N a  
W y s p y  S a l o m o n a  —  ja k  p r z y z n a ją  Je. 
p o ń c z y c y  —  z d o ła l i  A m e r y k a n i e  p r z e ­
r z u c ić  o s t a tn n o  p o s i łk i  w  s :le  10 tys.  
w o jsk !  P r ó b y  o d b i c i a  u t r a c o n y c h  p o z y  
cy j  n a  G u a d a l c u a r z e  p rz e z  J a p o ń c z y ­
k ó w  z o s t a ł y  u d a r e m n io n e .  J a p o ń c z y c y  
n i e  p o d e jm o w a l i  p o  o s t a tn i c h  p r ó b a c h  
u s a d o w i e n i a  s i ę  n a  n o w y c h  p u n k t a c h  
A r c h i p e l a g u  d a l s z y c h  d e s a n t ó w .  B a r ­
d z o  s k u t e c z n ie  d z i a ł a  n a  P a c y f ik u  fio 
-ta p o d w o d n a  s p r z y m ie r z o n y c h .  F lo t a  
j a p o ń s k a ,  o p e r u j ą c a  n a  w o d a c h  Arch i  
p e l a g u  W y s p  S a l o m o n a  w y c o f a ł a  s ię  
p o z a  z a s i ę g  a m e r y k a ń s k i e g o  lo tń i c iw a  
z w i a d o w c z e g o .

Z w o j n y  m o rsk ie j .  P r z e m a w i a j ą c  n a  
p e w n e j  u r o c z y s to ś c i ,  u j a w n i ł  p r z e d s t a ­
w ic ie l  a d m i r a l i c j i  b r y ty js k ie j ,  że  b r y t y j ­
s k a  f lo ta  p o d w o d n a  z a t o p i ł a  w  tej w o j ­
n i e  300 n i e p r z y ja c i e l s k i c h  s t a t k ó w  z a ­
o p a t r z e n i a ,  w  tej  l ic z b ie  l ic zn e  o k r ę ty  
t r a n s p o r to w e ,  a  50 u s z k o d z i ł a .  P o n a d t o  
z a t o p i ł y  b r y t y j s k ie  ło d z ie  p o d w o d n e  
87 n i e m ie c k ic h  i w ło s k i c h  o k r ę tó w  w o ­
j e n n y c h  o ra z  z a t o p i ły  w z g l ę d n i e  u s z ­
k o d z i ł y  d o t y c h c z a s  w ię c e j  n ie m ie c k ic h

łodzi  p o d w o d n y c h ,  a n iż e l i  w  c z a s i e  
c a łe j  w o jn y  ś w ia to w e j .  Z o ś w i a d c z e n i a  
C h u r c h i l l a  w  p a r l a m e n c i e  w y n ik a ,  że 
o s t a ‘n ie  2 m i e s i ą c e  b y ł y  d l a  n i e m i e c ­
kie j  f lo ty  p o d w o d n e j  b a r d z o  c ię żk ie .  
P o n io s ł a  o n a  b o w i e m  p o w a ż n e  s t r a ty .  
B r y ty j s k a  f lo ta  h a n d ' o w a  s t r a c i ł a  od  
p o c z ą t k u  w o jn y  16 tys.  m a r y n a r z y ,  m a ­
r y n a r k a  a m e r y k a ń s k a  12 ty s .  m a r y n a ­
rzy. O.d p o c z ą t k u  w o j n y  p r z e p ły n ę ło  z 
m in im a ln y m i  s t r a t a m i  10 tys.  s t a t k ó w  
z a m u n i c j ą  i z a o p a t r z e n i e m  z K a n a d y  
d c  W ie lk ie j  B ry tan i i  —  o ś w ia d c z y ł  k a ­
n a d y j s k i  min. m a r y n a r k i .  M in i s te r  m a ­
r y n a rk i  a m e r y k a ń s k ie j  Knox s tw ie rd z i ł ,  
że  p o  p r z e p ę d z e n i u  n i e p r z y ja c i e l s k i c h  
łodzi  p o d w o d n y c h  z w ó d  a t l a n t y c k i c h  
w  p o b l iż u  w y b r z e ż y  a m e r y k a ń s k i c h ,  
k o n w o je  b r y t y j s k ie  p ł y n ą  b e z p i e c z n i e  
z A m e ry k .  d o  p o r t ó w  a n g ie l s k i c h .  
P ie r w s z y  lo rd  a d m i r a l i c j i  b ry ty jsk ie j ,  
lo rd  A l e x a n d e r  p o d k r e ś l i ł  w  j e d n y m  ze  
s w y c h  p r z e m ó w ie ń ,  że  w s z y s tk i e  z a lo -  
p ' o n e  w  c i ą g u  27 m ie s i ę c y  w o j n y  j e d ­
n o s tk i  f lo ty  b ry ty j s k ie j  z o s t a ł y  u z u p e ł  
n io n e  n o w y m i ,  a  w  n i e k t ó r y c h  t y p a c n  
o s i ą g n ię t o  z n a c z n e  n a d w y ż k i .  Do k o n ­
g r e s u  a m e r y k a ń s k i e g o  w p ł y n ą ł  w n i o ­
s e k  o a s y g n o w a n i e  k r e d y tu  w  w y s o k o ­
ści  2.700.0Ó0.000 d o l a r ó w  n a  d a l s z e  p o ­
w i ę k s z e n i e  m a r y n a r k i .  S t a n y  Z je d n o  
c z o n e  a s y g n o w a ł y  k r e d y t y  lu b  w y d a ł y  
17 m i l i a r d ó w  d o l a r ó w  n a  p o w i ę k s z e n i e  
sw e j  m a r y n a r k i .  W  o k r e s i e  c z a s u  m i ę ­
d z y  13 a  19 w r z e ś n i a  z a t o p i o n o  w e d ł u g  
k o m u n ik a t u  a d m i r a l i c j i  b r y ty js k ie j  w  
Z a to c e  B isk a js k ie j  4 n i e p r z y ja c i e l s k i e  
ł o d z ie  p c -d w o d n e  (m ię d z y  in n y m i  j e d ­
n ą  w ło s k ą ) .  J e d n ą  łó d ź  z a to p i l i  P o la  
c y  d r u g ą  C zes i ,  d a l s z e  A u s t r a l i j c z y c y .

Na ziemiach Rzeczypospolitej

ZGON ARCYBISKUPA 
STANISŁAWA GALLA

Dn. 11 w r z e ś n i a  o g o d z .  20 z m a r ł  w  
W a r s z a w i e  śp .  K s iąd z  b i s k u p  S t a n i s ł a w  
G a l l ,  a r c y b i s k u p  d ie c e z j i  w a r s z a w s k i e j ,  
p r z e ż y w s z y  l a t  77.

O r g a n  W a t y k a n u  „ O s s e r v a l o r e  Ro­
m a n o "  d o n o s z ą c  o z g o n ie  a r c y b i s k u p a  
G a l l a  p o d k r e ś l a ,  że  z m a r ły  a r c y p a s t e r z  
z n a n y  b y ł  ze  sw e j  g o r l iw o śc i  a p o s t o l ­
sk ie j ,  m i ł o s i e r d z i a  i d o b r o c z y n n o ś c i .  
D z ien n ik  d o n o s i ,  że  d n i a  17 w r z e ś n 'a

o d p r a w i o n e  z o s ‘a ło  w  k o ś c i e l e  p o l s k 'm  
w  R zym ie  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z a  s p o ­
kój d u s z y  d o s t o j n ik a  k o ś c io ła .  S n r e r ć  
j e g o  p o p r z e d z i ł a  c i ę ż k a  c h o r o b a  r a k a .  
P o g r z e b  o d b y ł  s ię  15 w r z e ś n ia .  Zwłoki  
p r z e w ie z io n o  s a m o c h o d e m  n a  c m e n ­
t a r z  p o w ą z k o w s k i ,  g d z i e  s p o c z ę ł y  w  
g r o b i e  ro d z in n y m .  O śm ie rc i  i p o g r z e ­
b ie  n i e  z a w i a d a m i a ł y  ż a d n e  n e k r o lo g i  
a n i  k l e p s y d r y .  U ro c zy s to śc i  p o g r z e b o ­
w e  o d b y ł y  s ię  w  g ł ę b o k ie j  p o w a d z e  i 
s m u tk u  w ie rn y c h ,  t a k  sk r o m n ie  j a k  t e ­
g o  w y m a g a j ą  c z a s y  i o k o l ic z n o śc i ,  Z a ­
m ą c i ł  je  j e d y n i e  a l a r m  lo tn iczy .
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PRÓBY NIEMCZENIA T.ZW. G. G.

Z w ynurzeń  m ia ro d a jn y ch  czynników  
n iem ieck ich  w ynika ,  że w paźdz ie rn iku  
rozpocznie  się w t.zw. Gen. Gub. r e j e ­
s t r a c ja  osó b  p o c h o d z e n ia  n iem ieck ie ­
g o  (Stamm-Deutsche). N a Po laków  m a  
b y ć  s to so w an y  du ży  n ac isk  w  k ie ru n ­
ku  d e k la r o w a n ia  się n a  tę l.istę. W 
p ie rw szy m  rzędzie do tkn ie  to z a p ew n e  
p rac o w n ik ó w  la b ry k  .i p od le g ły ch  N-iem 
com  ins ty tucyj publicznych , a  z a c h ę tą  
m a j ą  b y ć  zw iększone  p rzyd z ia iy  apro-  
w izacy jne .  T rzeb a  liczyć się z tym, że 
w p is a n ie  n a  tę l is tę  S tam m -D eutsch  p o ­
c ią g n ie  z a  s o b ą  p o czą tk o w o  o b o w ią ­
zek  p rz y s p o so b ie n ia  w o jsko w eg o , a 
n a s t ę p n ie  p o b ó r  do  sze reg ów  a rm u  i 
s łużb ę  frontową.

BRANKA NA ROBOTY DO NIEMIEC

W  W a rs z a w ie  ro zp oczę ła  się n a  w ie l ­
k ą  ska lę  b r a n k a  n a  robo ty  do Niemiec 
d o  p ra c y  w p rzem yśle  :i w  kampaiH- 
z iem n iac zan o -b u ra czan e j .  Poniew aż  a k  
c ja  w e rb u n k o w a  nie d a ł a  rezu l ta tów  
ro zpoczę to  w y b ie ra ć  robo tn ików  i p r a ­
cow ników  z p rzeds ięb io rs tw  zatrud ­
n ia ją c y c h  pow yżej trzy osoby . Bierze 
s ię  też ludzi w e d łu g  ks iążek  m e ld u n ­
k ow y ch  z domów , w reszc ie  p rzy  porno, 
m y  ł a p a n e k  u licznych n a  d w o rc ach  k o ­
le jow ych ,  z p o c ią g ó w  i lp.

W Lublinie d ok o n a n o  p ierwszej o b ła ­
w y  n a  w ię k szą  sk a lę  30 s ie rpn ia .  Opróż 
n iono  cz te ry  d a le k o b ie ż n e  po c iąg i ,  z a ­
b ie r a ją c  z 8.000 za tzy m an ych  osób  2.000 
z k tó rych  część  wywieziono, a  część  
o sa d z o n o  w obozie  k o n cen tracy jny m  
n a  M a jd an k u .O d tąd  o b ła w y  w  Lublinie 
H oko licy  s ta le  p o w ta rz a j ą  się, a  d u ż ą  
gor l iw ość  w y k a zu je  n ie s te ty  p o lic ja  
g r a n a to w a .

W krak ow sk im  o k ręgu  b r a n k a  o b ję ­
ł a  młodzież w  w ieku  od  18 do  25 la t 
p rz e d e  w szytskim. T rw a  tu  p o n a d to  
b r a n k a  do  B aud ienstu ,  z a  u ch y lan ie  
a resz tu je  s ię  cz łonków  rodziny lub w y ­
s i e d la  i w y w łaszc za  z m a ją tk u .  K ierow ­
nik  A rb e itsam tu  w Strzyżowie o ś w ia d ­
czył,  że n ad esz ło  za rząd zen ie  p r z y g o ­
to w a n ia  akc ji  p o b o ru  dzieci, k tó re  u- 
ko ńczy ły  szkołę  p o w sz e c h n ą  (14 do 15 
la t) .  W  ta k  zw any m  G. G. m a  b y ć  o b ­
ję tych  po b o rem  100.000 młodzieży. W e ­
d łu g  o p ra c o w a n e g o  p ro g ram u  n iem iec ­
k ieg o  m a  o n a  b y ć  w y w iez io na  do  Nie­

miec, w y c h o w a n a  ta m  w duch u  n ie ­
mieckim, n a u c z o n a  zaw odu , a  po  p o ­
w roc ie  s tanow ić  k a d rę  p ion ierów  m em  
czyzny n a  W schodzie .

W dystrykfcie radom sk im  w iększe  n a ­
silenie  branki zau w ażo n o  w pow. m ie­
chowskim . W ójtom i so ł tysom  polecono  
ostrzec  ludność , że za  n ie s taw ien m - 
ciwc- p o w o ła n e g o  grozi ko n f isk a ta  je ­
go m a ją tk u  lub m a ją tku  rodziny, w r a ­
zie p ró b y  ucieczki z e s ła n ia  rodziny d c  
obozu  koncen tracy jneg o .  P roboszczo­
wie otrzymali n a  ze b ra n ia c h  dek an o t-  
nych  te k s ty  k a z a ń  z pouczeniem , b y  
p rzekonyw ali  w iernych  o ch rze śc i jań ­
skim obo w iązku  z a s t ą p ie n i a  w p ra c y  
Niemców, b ro n iący ch  k rw ią  sw o ją  
ch rze śc i jań s tw a  p rzed  bo lszew izm em  
N a pow . m iechowski w yznaczono  ko n ­
ty ng en t  4 lys. ludzi. W w y p a d k u  n ie ­
obecn ośc i  ch o ć b y  kilku tylko osób  no 
p u n k c ie  zbornym  zjeżdża  n a tych rm as t  
e k s p e d y c ja  k a r n a  (żandarm i n iem ieccy  
z po lic ją  g ra n a to w ą ) ,  konfisku ją  gospc- 
d a r s tw a ,  a re sz tu ją  c a le  rodziny) w 
Słomnikach), a  w y d a rz a ją  s ię  w y p ad k i  
śmierci przy  b ró b ie  ucieczki.

W pę-W. s tan is ław o w sk im  rozpoczęły  
się ob ław y , u r z ą d z a n e  przez u rzęd n i­
ków  A rbe i tsam lów  z udz ia łem  policji- 
N a  l is tach  k a n d y d a tó w  n a  zsy łkę  figu 
ru ją  p rzed e  w szystk im  członkow ie po l­
sk ich  organ izacy j  z p rzed  1939 r., szlc 
c h ta  z ag ro d o w a ,  Rusini, p o d e jrzan i  o 
lc-jalność do  Polski czv komunizmu. 
5 s ie rp n ia  sc h w y tan o  n a  d w o rcu  w S>a. 
nisławow.ie ck. 1.000 osób, z k tórych 
700 w ywieziono.

Zgłoszen ia  do b ro w o ln e  s ą  minimalne. 
W c ią g u  5 dni (od 13 do 18 s ierpn ia) 
zgłosiło  sie w e  Lwowie n a  w y jazd  do 
N iemiec 108 ochotn ików  (46 Polaków, 
61 Rusinów, i 1 Volksdeutsch).

W  GHETTACH

L ikw idac ja  g h e l t a  w a rsz a w sk ie g o  do 
b ie g ł a  koń ca .  T.zw. a k c j a  w y s ied leń  
cza  z o s ta ła  oficjalnie z a k o ń czo n a  12 
w iześn ia .  W G hetc ie  zos ta ło  33.000 o- 
sób, w łą c z a ją c  ko lum ny robocze , p r a ­
c u ją c e  p o z a  gh e ttem  oraz  k i lka  ty s ię ­
cy  u k ry w a ją c y c h  się po  p iw nicach ,  
k a n a ła c h ,  ru in ach  itd., sk a z a n y c h  r.a 
śm ierć  g ło d o w ą  lub z ręki Niemców. 
Zgładzono  w ięc  z g ó rą  90 proc. m iesz­
k a ń có w  g h e t ta .  Pozostali  przy  życiu 
n o szą  n a  p ie r s ia c h  numerki, t.zw. „kar-
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ty żydtct". O s ta tn ieg o  d n ia  „ likw idac ji"  
w yw iez iono  w szystk ich  chorych  ze 
ze w szystk ich  szpilali.  W o s ta tn ich  
a n :a c h  w y w iez ien ia  p ła c o n o  n a  Um- 
sc h la g e p ia tz u  1000 zl ‘k i log ram  ch leba ,  
3 zł. z a  p a p ie ro sa .  Po u l icach  p o z o s t a ­
łym w g h e lc ie  w clno  chodzić  ty lko za 
sp e c ja lny m i p rzep us tk am i.  W yw iezio­
no  leż po lic ję  ży d o w sk ą  w raz  z rodzi­
nam i, p o z o s la w ia ją c  400 osób.

We Lwow e rozpoczęło  m a s a k rę  ży­
d ó w  eg ze k u c ją  w szys 'k ich  rad n y c h  
gm rny  żydow skie j ,  k tó rych  pow ieszono  
n a  b a lk o n ie  g m a ch u  zarzadu. g m inn e­
go. Zwłoki w is ia ły  24 godziny. „W y sie ­
d la n ie "  trw a łe  d w a  ty g o d n ie  i objęło 
70 — 80 procen l żydów.

W Przem yślą  . z 17.000 pozos tav P on o  
5.000 p ra c u ją c y c h  d la  Wojska.

N a zach od z ie  Polski, w z iem iach  przy 
łącz o n y ch  do  Rzeszy w y m o rd o w an o  
lub w ys ied lon o  żydów  p ra w ie  z u p e ł­
nie, re s z ta  g in ie  w roboczych  o b ozach  
k on cen tracy jn ych .

W R adom iu  pozosta ło  7—8 pro cen l  
ludności żydowskiej .  W Kielcach likwi­
d a c j a  g h e t t a  o d b y ła  się w n o c y  z 19 
n a  20 s ierpn ia .  Zaslrzelc-no ok. 1000 ży­
dó w  i k ilkudzies ięc iu  Polaków , z n a jd u ­
ją c y c h  się w łaśn ie  w  ghetc ie .  15 tys. 
w yw iez iono  do  Treblinki,  p o z o s t a w :a  
jąc  n a  m iejscu  od d z ia ł  roboczy  w  sile 
2 lys. W Sandom ierzu  rozpoczęło  się 
p rz e s ied lan ie  Żydów ze wsi d o  m ias t  
D użo osób  g inie  p rzy  tej akcji .  Jes.t to 
n iew ą tp l iw ie  w s tę p  do  likwidacji  ghet-  
la. W pow. B iała  P o d la s k a  lu d no ść  ży­
d o w s k ą  w ystrze lano .

W POLSCE ŚRODKOWEJ

E g z e k u c j a .  W drugim  tygodniu  
w rze śn ia  pow ieszono  w pow . grójeckim 
8 g o sp o d a rz y ,  w p ły w o w y ch  i cen ionych  
w  okolicy. W e wsi Goszczyn: Kochan­
c e  i G o sp o d a rsk ieg o ,  2-ch P ietrusiń­
skich, w e  wsi Branków: Kamińskiego, 
M icha łk iew icza  i 2-ch o n ieznanych  
n azw isk ach .  W szystk ich  za  rzekom e 
p o d p a le n ie ,  w  rzeczywistości w  r a ­
m a c h  akcji z a b e z p ie c z a n ia  i ś c i ą g a n ia  
k o n ty n g e n tó w  zbożow ych. E gzekuc ja  
o d b y ła  się publicznie.

K re ishau p tm a nn  sochaczow sk i Schen ' 
og łos ił  pub liczn ie  p la k a ia m i  w y k o n a ­
n ie  w yroku  śmierci przez pow ieszen ie  
n a  18-letnim Po laku  Józefie Ciesielskim, 
z a  „ p o d p a le n ie  w maj. Żdziarów p o d .

S o ch a czew em  um yśln ie  w  z am ia rze  
zniszczen ia  zb iorów  s te r ty  zboża" .  M a ­
ją tek  z r a b o w a n y  przez K re is la d w ip a  
N issena ,  p ro w a d z o n y  jes t  p rzezeń  n a  
w ła sn y  rach un ek .  S te r ta  zboża, k tó re j  
w cza s ie  mtocki p i ln ow ał  C ies ie lsk ',  
z a ję ła  się od iskry, k tó r a  p a d ł a  z 1 o- 
komobili .  W czas ie  ś le d z tw a  d w a j  r o ­
b o tn icy  folwarczni G a je w sc y  zeznali,  
że  C iesie lsk i p o d p a l i ł . s te r tę .  P ro w a d z ą ­
cy  śledź Iwo ż a n d a rm  w yraz ił  p rzek o ­
nan ie ,  że C iesie lsk i je s t  niewinny. Cie- 
s i e 'sk ie g o  ta k  s k a lo w a n o  przy  b a d a ­
niu, że id ą c  n a  m ie js ce  kaźn i p lu ł  
k rw ią . N iew praw ni k a c i  d ok on a li  e g z e ­
kucji n ieum ie ję tn ie ;  sk a z a n ie c  o a e r  
w a ł  się z p o w ro z a  a  p o w ie sz o n y  p o ­
w tó rn ie  m ęczył s ię  t a k  d ługo , póki je ­
d e n  z o p ra w c ó w  nie  zastrze l i ł  go. O b ­
w ieszczen ie  S c h e n a  o w y k o n a n iu  e g z e ­
kucji grozi k a r ą  śm ierc i  z a  w sze lk :e 
s a b o to w a n ie  zbiorów, „do  k tó rego  n a ­
leży  rów nież  n iep u n k tu a ln e  wzgl. n ie ­
ca łko w ite  o d s ta w ie n ie  k o n ty ng en tów " .

W  C zęs to cho w ie  s fo rm ow ano  z 20 p o ­
l ic jan tów  g ra n a to w y c h  p lu ton  eg z e k u ­
cyjny, m a j ą c y  w y k o n a ć  wyroki śm ier­
ci n a  ż y d a c h  (p ierw szy  w y k o n a n o  n a  6 
żyd ach )  P od o b n y  p lu to n  sform ow ano w  
Radomiu.

A r e s z t o w a ń  ia. W Lublime 
a re s z to w a n o  25 s ie rp n ia  ok. 50 osób , 
p rz ew ażn ie  b. w o jsko w y ch  polskich- 
W  S tan is ław o w ie  rozpo czę ły  się a r e s z ­
to w a n ia  w ś ró d  oficerów  rezerw y  P o la ­
ków  i Rusinów. M ag is tra t  m. L ublina  o- 
'msDi.tn Moouprizserui 091 &łs !l IDUiAzp 
zm arłych  o s ta tn io  w  O święcim iu. W  po -  
c z ą lk a c h  s ie rp n ia  zw olniono z obozu  
w M a jd a n k u  p o d  Lublinem k ilku se t  
w ięźniów. W  dz ień  p o  zw oln ien iu , S 
zmarło, a  k i lku nas tu  m u s ia n o  n a ty c h ­
m ia s t  um ieśc ić  w  szpita lu .

TORTURY W GESTAPO KRAKOWSKIM

W g e s t a p o  k rako w sk im , u rzęd u jący m  
p o d  b ok iem  F ra n k a  s to su je  się o s t a t ­
nio n ie ludzkie  ś red n iow ieczn e  tor tury. 
W ięźniów  krzyżuje s ię  n a  ś c ian ach ,  
p rz y k u w a ją c  im  rę c e  i nogi. P e w n ą  k o ­
b ie tę  t rzym ano  w  tej pozycji  3 g o d z i­
ny. N a p o rz ą d k u  dz iennym  jes t w b iia -  
n ie  gw oździ z a  p a zn o g e ie .  Księży b ito  
bu te lkam i,  n ap e łn ion ym i w o d ą .  S ze reg  
k s ięży  w y s ła n o  do  O św ięc im ia ,  g d z ie  
kilku z nich zmarło. W  G e s ta p o  w  Z a-
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k o p a n e m  p o d w ie s z a j ą  n a  h a k u  z a  rę ­
c e  (kob ie ty  nag o ) .  Jeżeli m d le ją ,  zdei- 
m uje  s ię  p ow ieszonych ,  b y  p o  o cucen  u 
po w tó rzy ć  tortury.

NA ZIEMIACH ZACHODNICH

G d a ń s k  b e z  P o l s k i .  „Dan- 
z iger  V orposten"  o m a w ia  w jednym  ze 
sw y ch  a r ty k u łó w  k ło po ty  g d a ń sz c z a -  
n ek  w  p ro w a d z e n iu  g o s p o d a r s tw  d o ­
m ow ych. G o sp o d y n ie  g d a ń s k ie  sk a rż ą  
s ię  n a  og rom n e  b ra k i  żyw ności z w ła sz ­
c z a  ryb. „G dzie  p o d z ia ły  się ryb y  z n a ­
sz e g o  m orza?  — p y ta  a u to r  — Za c z a ­
sów  W olnego  M ias ta  rynek  by ł  z aw a ło  
ny  rybam i" .

Artykuł w s tę p n y  tego  s a m e g o  d z ien ­
n ik a  sk a rży  się, że dużo  ludzi n a  P o ­
morzu s łu ch a  zag ra n ic z n y c h  au d y cy j  
rad iow y ch .  O rg a n  h it le rowski groz: 
k ażd em u ,  kto zbrodni tej s ię  dopuści 
na jsu ro w szym i rep res jam i karnym i. „Za 
k az  s łu c h a n ia  z a g ran iczn y ch  a u d y cy j  
ra d io w y c h  — czy ta m y  w  a r ty k u le  — 
m a  sw oje  u za sa d n ie n ie .  S twierdzono 
bow iem , że n a w e t  ludzie  o b a rd zo  sil­
nym  c h a rak te rz e ,  p o c z y n a ła  w ierzyć  •/ 
s ze ’zone k ła m s tw a  obcej p ro p a g a n d y ,  
jeżeli dłużej ich s łu cha ją" .

Dla P o lak ów  w Poznan iu  skrócono  z 
d n ie m  1 w rz e śn ia  g o d z inę  p o l icy jn ą  do 
godz .  21-ej. P o lakom  nie w olno  od  tej 
g o d z iny  do  5 ran o  p o ru s z a ć  s ię  w  m ieś  
cie. Lokale  n ie l iczne  b a rd z o  d o s tę p n e  
d l a  ogrom nej p rz e w a g i  ludnośc i  p o l ­
skiej z a m y k a n e  rhuszą  b y ć  o godz 
20-ej.

Z 56 p od o f ice ró w  polsk ich , w yw iez io ­
n y ch  z pow . s ie ra d z k ie g o  zm arło  już 
20. O b ecn ie  sp o r z ą d z a  s ię  w  gm in ach  
n o w e  lis ty  im ienne. W  w ięzien iu  s i e ­
ra dzk im  m rą  n a  3500 osób  d z ien n 'e  
trzy  osoby . W  pow. w ie luńsk im  o s a d z o ­
n o  380 rodzin  N iem ców  b e s a r a b s k 'c h ,  
w y s ie d l a ją c  n ie rów nie  w ię k sz ą  liczbę 
P o la k ó w  ,przy  czym młodzież w y s łan o  
d o  Rzeszy n a  roboty . L an d ra t  s i e ra d z ­
ki rozes ła ł  do  w szystk ich  u rzędników  
P o lak ów  okólnik  w z y w a ją c y  do  u d z ie ­
l e n i a  w  c ią g u  trzech  dni odpow iedz i 
n a  p y ta n ia :  1) czy  o d b io rc a  m a  p o d s t a ­
w y  do  zg ło sz en ia  s ię  n a  n ie m ie c k ą  li­
s t ę  n a ro d o w ą ,  2) k ie d y  d o k o n a ł  zg ło ­
sz e n ia  i 3) ew en t.  d la c z e g o  g o  n ie  dc  
konał.

NA ZIEMIACH WSCHODNICH
E g z e k u c j a .  W H ajnów ce roz- 

s i rze  a n o  za  s a b o ta ż  18 s ie rp n ia  40 ro ­
bo tn ików , w  ‘ej liczbie 9 Polaków. W 
R ud n ikach  w  odw et z a  z a b ć j r iw c  
trzech  n iem ieck ich  p o l ic jan tó w  s p a l o ­
no  oskę  i rozs trze lano  w szystk ich  
m ie szk ań có w  T ak  sd‘mo w y m ord cw a! '  
N iem cy i z rów nali z z iem ią dw ie  d a ls ze  
wioski. W 6 d a ls zy ch  sp a lo n y ch  w ios­
k a c h  ro zs trze lano  w sz y s ‘ki,ch mężczyzn 
i c h ło p có w  w w ieku  pow yżej 14 lat. 
Z ginęły  w tej m a s a k rz e  trzy rodziny 
polskie .

W W ;lnie rozs trze lano  15 l ip c a  26 Po 
laków , 16 l ip c a  18 Polaków , 18 l ip c a  
p o n a d  80 osób  (część żydów). W 
d n ia c h  19, 20, 22, 26 i 27 l ipca  rozs trze­
l iw ano  g rup am i p o  10— 12 osó b  d z ien ­
nie. R ozpoczęło  się też n a  W ileńszczyź­
n ie  m a s o w e  t r acen ie  ca ły ch  rodzin c y ­
gańsk ich .

WYSIEDLANIE POLAKÓW 
Z KOWIEŃSZCZYZHY

W  p o w ia ta c h  pcn iew ie rsk im , ros .eń- 
skim, szaw elsk ira  i k ie jdańsk im  doko- 
,. a n o  w  ra ju  : c z e rw c e  b :eż roku spisu  
g o s p o d a r s tw  polskich. W  końcu  l ip c a  
poczęli,  p rz y b y w a ć  Niemcy z n a k a z e m  
o b e jm o w a n ia  tych g o sp o d a r s tw ,  przy- 
czem  g o s p o d a rz e  p o ls cy  musieli z ro­
dz inam i p o z o s ta ć  n a  m iejscu  i p r a c o ­
w a ć  p o d  na d z o rem  now ych  „ w ła ś c i c e -  
li' . S a m o w o ln e  o d d a le n ie  się t r a k to w a ­
no ja k o  „ sa b o ta ż "  i o dp o w ied n io  k a r a  
no.

W n o c y  z 22 n a  23 l ip c a  p rz y b y ła  do  
sze reg u  o p is a n y c h  g o s p o d a r s tw  p o l ­
sk ich  p o l ic ja  l i tew sk a  i w yw io z ła  w ia ś .  
c icieli z rodzinam i do tym czasow ych  
obo zów  ko nc en tracy jn y c h  w Bielewi 
c z a c h  i Szp ianach .  W ysied lono  w  s p o ­
só b  n ie s ły ch an ie  b ru ta ln y  w szystk ich , 
nie w y łą c z a ją c  s ta rcó w  i chorych. W 
R osien iach  rozs trze lano  Polaków . In ter­
p e lo w a n y  w  tej sp r a w ie  rosieński Son- 
derfiihrer H op pe  nie zaprzeczy ł Jaktorn.

O F I A R Y :

N a  ce le  w alki z w rog iem  o trzym al iś­
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szym  z p o d z ięk o w an iem  kw itu jem y: 
N.N. 100, W.W. 20, bezim iennie  100. 
G o z d a w a  20, Siostry  50.


